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Wychodzi codziennie ru o  oprócz doi podwUtsozByoi.

Adres Redskcf!: Kijew, Prorezoi 13, Toiefoi 2484. 
Adosloistr. I Drukami Polskiej: kijów, Prorezoi 9. Tol. 1872

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12 — 1. Sekretarz od 6 - 8 -  
Administracja otwarta od 1 0 -  4 po poi i od 6— 

wieczorem.
Ogłoszeniu przyjmuje się do godziny O wiecsór.

D Z E M K  KUOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I ŁITEPiCKIf.

m<r«i*cz. kwart. pól
P re n u m e ra ta :  W  k ra ju  1.— 3 . — 6 — 12,—

„ Z a g r a n i c ą  1.50 4 50 9.— 13.—
Za zmianę adreau 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w ie rs z  p e t i to w y  lub je g o  m n j s e e  
p rz e d  t e k s t e m  40 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a ­
s tę p n y  raz ,  za t e k s te m  20 kop. p ie r w s z y  i 10 kop. n a ­
s t ę p n y  raz ,  z aw iad .  ża ło bn a  po 40 kop. W r J b r y c e  
„N adesłane* w ie r s z  p e t i to w y  lub  jo g o  m iejsce l r b -

N um er pojedynczy 5  kop. 
Prenum eratę I o g ło szen ia  przyjmuje 

Administracja.

Edward M u w H
z m a r ł  w  d n i u  2 7  s t y c z n i a  r .  b  , p r z e ż y w s z y  l a t  6 9 .

Stroskana Rodzina zaprasza krew nych i znajomych na pogrzeb, odbyć sit; mający dnia 
28-go stycznia ó godzinie 2-ej po południu (Bibikowski bulwar Nr 38). Nabożeństwo 

żałobne odbędzie się d. 29 o godz. 1L rano w kościele ś \v .  Aleksandra. 10407

W ygram  Fasty 3 lotsryi
K IB. K . T .  D o b r o c z y n n o ś c i ,

urządiotiiĄI w dnin 24-go stycznia r b.

wydają sio codziennie
za wyjąikicra ąjódzicl i św.ia.1 

w  b i a r i  j  T o v r a i * z y s t « f a  N i.•Ż y ­
t o m i e r s k a  K r  8  o d  g .  II d o  4

po południu za okazaiic.u  biletu. 
Tamże nabywsć można po 3 kop. za 
egzemplarz, drukowane tablico wygra­
nych fantów. 16372

! K o m o  wierzchowe i znprzę
gowe.

Buhaiki rasy si w oj ukra- 
ińskiej sprze-

d , j e  Jan  DrzcwiPold, maj. Strzyżabćw 
st. kol., poczt., tologr. O r a t a w o ,  gnh 
kijowskiej. 16155

Seatr JUicjski •i/.is dnia 28-go stycznia benefis O. A . S z m i d t  
R i g o l s t t o c ,  2  S c e n a  L a l k i  z 2-go akt. 

op. ^ O p o w i e ś c i  H o f f m a n a ;  Początek o go- 
Dyrekcya S. W. Brykina d,.iiiia 7 i prł wieczorem. Dnia 29-go na rzf cz 
kuratoryum dla niezamożnych stud. uniwersytetu św. Włodzimierza 1) » r t le -  
k o * ,  2) > P a j a c e * ,  3) O d d z i a ł  k o n c e r t o w y  z udziałem art opery, d ra ­
matu i opcreiki.  Dnia 30 > D a m a  p i k ó w  »«. Dnia 31-go stycznia w polu 
unio przedstaw. uczni luuz.-aramaf, szkoły H . W . Ł y s o r  i o .  O n y  ogólnie 
przystępne, wieczorem po cenach z.wyczajnyeli i C u b r o w s k i c .  Dnia 2-go lu­
tego w południe po cenach ogólnie przystępnych »D e m o n * ,  wieczorem no 
cenach zwyczojnytli / . a n n h l u i e r c  Wurótco po raz 1-szy » Z y g f r y d *  
muz. 11. Wagnera w 3-ch aatach. Szczeoółj w afiszach.

Zeatr Dramatyczny A- , L !̂ Ś ina
Dziś czwartek dnia 28-go stycznia przedstawienie jubileuszowe pamięci

f i ,  p. Czechowa 1) „Iw anow 44, 2) „Apoteoza4'.
Uczestniczy cała trupa. Nowa dejcoracye. Nowa wystawa. Początek o godzinie 
8-ej wieczorem. W  piątek dnia 29-g i stycznia bencfis H . NI. A s i t r o w r e j  
l> > N i f > h e z p i e c z n a  k o b i e t a  r, 2 )  J u b i l o u s z  C z e c h o w a .  W sobotę 
[dnia 30 go stycznia po raz 14-ty » S z s i t a n <  Jakóba Uordina. Rolę »Szala- 
nac w jkona  o. A Morski. W niedzielę dnia 31-go stycznia w południe 
po cenach zniżonych i D ś e k *  w 5 aktach. Początek o godz. 1 po południu. 
W próbach, wesoła kowedya repertuaru M chałowśaiego Cesarskiego Teatru 
> T « o d o r  i S - k a c ,  i Z n a ń b i r n K .

Zeatr „Sołovcov” Dziś dnia 28-go przedstawienie dla pro- 
numciatorów gazety „Kijowsk. W ic s tk  
p o  c e n a c h  z k i i ż o n y c h  po raz 11-ty 

Dyrokcya J. E. Duwan Torcowa. sztuka L e o n i d a  A n d r e j e w o  An-
f i s o >  w 4 oh aktach. Kompletnie nowa wy-La«a sztuki Reżyser Sawinów. 
Początek o g. 8 wieczorom. Ceny zwyczajne. W piątek dnia ~2‘.» go po raz 
.'i-ci nowa sztuka Jus/.ktewicza i K o m e d y a  m a ł ż e ń s t w a *  w 4-*h akiach. 
W  sobotę dnia 30 i rzodstaw enio przystępne ro  raz ostatni a W y z w o l o n i  
n i e w o l n i c y *  kom dya w 3-ch aktach i po raz 2 -g i1 - W e s o ł a  Ś m i e r ć *  
w 1 akcie. W niedzielę dnia 31 w południe po cenacL zniżonych po raz 4-ty 
» T r x y  s i o s t r y *  w 1-ch akt. A. Czechowa. W poniedziałek dnia 1-go łmLo­
ko przedstawienia nie będzie. W e wtorek dnia 2 lutego bencfis E .  P a w ł e n -  
H o w a  no raz 1 NI c u o t h  Szekspira. Kompletnie nowa wystawa sztuki. 
Jtfzysor N. Popow. W  próbarh: i f t a m p a *  sztuka itotszylda.
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Q  Oplata dla dorosłycli po 1 rb., dla uczącej się młodzieży po 25 kop. Q  
Ł  Początek punktualnie o godzinie 8-ej wieczorem. 16146 ^
S iA O K M O R A O K W lK ltO K lIO K M a h C A O K M ^ ^ C M M O K ffi

Mi B o f p k n j  Klubu Falskiego
podajo do wiadomości, że w sobotę d. 30 b. m. w sali Klubu odbędzie się

Wieczorek dla młodzieży.

Sala Kupiecka
wo czwsrtok £8 stycznia

K O N C E R T  ,  rzypka 
Począlok o g. 8 i pół. Bilety w ks ęg. W!. Idzikowsk ego od g. 9 do 2 i od 
4 do 8 gedziuy wieczór. 25456

Jana Jfobelika
W  m ą * . ( Z E K M A W K A

Lip. pow. R l n r  i M n G D V C f 7 f * 9  U* wiorst) z powodu zwinię- 
ud stacyi ■ Ł ffaŁ S  8 ? w J l jjf  S ś a v a 8  cia dzietzaw odbędzie się od

l-go lutego r. b.

liicytaeya
remanentu żywrgo i martwi go: koni ICO, wołów (prdkarmicnych) 50, krów 15, 
chlewni JO, 2 parowe lułocarnio z lokomobilami, sieczkarnie, kieraty, miyny, 
siewntki, żniwiarki i t. d. Bliższe mforma ye: Zarząd maj. Czerniawka, poczta 
lolegr. Żywotów m. IIołudki. . ■ 1014'

Kroszezatyk, wejście cd Lulcrańskiej lok. b. leat. »l|Sfa Morgana*

Największa i najwspanialsza Kawiarnia w Kijowie 
OTWARCIE

w  s a b a t ą  HO s t y c z n i a  o  g o d z i n i e  S - s j  p o  p o ł u d n i u .
Prosimy jutro przeczytać sz-zogóły!

16*. 14

F a m i l i j n y  Y e a lP '  V a r i e t ć
f f  D u it  2 3, £9, 30 i 31-go występy zna­

komitej artystki

M-!le PAKITA!
Meryugowska ul. Nr 8, telnfi 2484. B .lc tr  nabywco można zawczasu. 
Dyrekcja Towarzystwa: A. Walherg, P. Szczegóły w afiszach. Dyrektor T-wa 
FoJotow. A. Prokofiew, i C. Podkin. A. Witbsrg

styumów damskich P-ni Kam illi Puszkińska 5.
Przygotowała na karnawał assortimeut bluzek eleganckich modelowych. Trzyj 
mujo i starannie wykańcza toalety balowe i kostyumy z materyatow własnych 
i powierzonych. 16087

STAŁY TEATR POLSKI Sala Klubu Ogniwo
W  niedzielę dnia 31 stycznia 1910 r. po raz pierwszy 16’S6

„Mążo2-ch żonach”
farsa w 3-ch akiach, f. K ra tz a ja u io ra  » K o x io łk ó « r * ,  

następne przcd-fawUiiie \v niedzielę T a p 7 o “  kom. w 3-eli akiach 
dnia 7-go iuteeo po raz pierwszy j* I t j w i d  Si. Ii rz^woszewskietro;

JŚ„ „Małka Szwarcenkopf“ jK tjf!
U  fa ' ;a  3cl) aKNch ko u* w  3-ch akt.

„ l\U £ I U lt t l  j. Kjatza: dnia !6-go C l l lS i t l  Al. hr. Fredry;

„Mistrẑ '
komedya w 3-ch aktach H. Babra.

Bilety (ceny miejsc siedzących od 50 kop. do 3 rb.) nabywać można w kawiar- 
ni > U d * ia ło i» re j  :: zaś w dzień przedstawienia do godziny 2 po poi. w kawiar­
ni »Dd jałowej*, a (;d godz. 5 w kasie klubu „ O g n i w o 11. Ucząca się mio 
dzież p la d  2 5  h o p .  na ucine  mijysca w  o a t _ t n i o h  p i g c i u  p / ą d a c E i ,  
Począłem punktualnie o  g o d z .  I 1/ ,  w i e c z o r e m .  Reżyser A. S t a n i e w s k t .

Dr Czerniak T{-T^ł: x-i
S y f ,  wen., moczopłc. (spec. kur. striot> 
niem. płc. Wszyst. spoc. spos. kur.  Od­
dziel. łóżka. „-1118 l -

Pr. J M  ]. JYlakowlń
przyjm.clmrych chirurgicznych.W.-\Vłn- 
dzimier. 29 m. 2. od 5—7 pp., te). 766.

13911

^ u’‘a H n i H l i i ^ - o l * 1* konJ- w pr/er. z pow.
18-go „ i  i w j U U L A . C i i  H. Lenkiewicza: d n :a 21-go

T O S IA S O W K A . S O L E  P 0 T A 5 0 W E .  S A L E T R A .  14191

Superfosfat
K IJÓ W , K r s s z c z a t y k  2 5 .  L . Z d r o j e w s k i  i K, G r a b o w s k i .

Scating-Ring
O g r ó d  M i e j s k i

Cliateau des fleurs (Teatr zimowy).

OtwaUy codz;enn:c od g. U  rano do g 12 w ne.cy.
D z i ś  w  c z w a r t e k  d n i a  2 8 > g o  s t y c z n i a

po raz l-szy SOIREE DE G A L A  p® raz 1 “ y
Nicustanno rozrywki od g. 7 wiccz. do g. 2 w nocy, od z. 11 wierz, 
g r a n d  D a l  lańeo bez łj żew. Pr/ySryw a 2 orkiestry, kotylion, ockey 
i l. d. Szczegóły w programach. C tny powiększono i ilość biletów 
ograniczona. Bilety nabywać można. 16401

i m p o r t o w a n e  II; newtTrskie, 0  i iMntwg.sk i c i fryzyjskie n a d e s z ł y  n  
s p r z e d a ż .  Warszawa, Ł o w y  T a t t c r s a l i .  Trębacka N r 11. 16113

M IER N IC Z O  - LE T N IC Z E  B IU R O

Geometra” 16218

jfS d  o  1 f  a  S  j  p  i  i- s  k  \ e  g  ?
Przyjmuje mierniczo i 1 śne roboty. M.-Żytomicrska 18 m. 3, telefon 25-88

Ćyi»k KHippn-PaGace” gmach P Krutikowa.
Dziś dnia 28-go styczn a wielki ' cyrkowe przedstawienie w 3-ch oddziałach. 
Uczestniczą- gmnastyczki S i o s t r y  C h r y s t i a n .  komiK B e l l i n g ,  ckwdibr. 
NI e i l e  W a l s n t i n a  i K a p i t a l i n a ,  żokieje A n g i c l t o  i ł ł i o n s ,  komik 
J a c o m i n o  i inni. Na zakończenie pantumina » M i e z a d o w o l o n i  K i jo -  
w i a n i e - .  Toczątek o gidz. 8 i pól wieczorem. VV niedzielę dnia 31 o g. 
1-r.j po p ' ł  idn;u do raz l-szy bajka »C z e r w o n y  k a p t u r e k * .  W krótce be- 
■ cfis B e l i i n g a  wysf. będzie s C y r k  p o d  w o d ą * .

1-? lecznica dentystyczna
3 5  K r e s z c z a t y k  3 5 .

przy lecznicy c h i r u r g .  16268
Chemiczno bakieryologiczne laftor toryum

TEODORA HEJLIGA,
k r o s z e z a t y k  B r  1 0 .  T c l .  f 7 7 4 .
A N A L IZ Y  — moczu, fiogmv, i losów, 
mleka i t. p. L E Z Y H F C K C Y A  —
mieszkań, odzioży i t. p. 16319

W Ferdynandówce
0  3 h < j  dobrze
1 d l  Cl chodzą", 
wzr. 6 wcr. wiek 
l eidynandówka o 
telegraf Nrenrirów 
górski.

na Podolu sprzed.

Kasztanów
7 lat. Stacya kol. 
6 wiorst, oorzta i 

gub. podoi J .  Pod- 
16329

F o l w a r k  O L S Z A N M A
poczta i te legraf Żaszków kijów. gub. 
Stacya kolei M o n a s te m sk a  (40 wiorst), 
Pota^z (35 wiorst). Do sprzedaży ze 
z b r r u  zeszłorocznego pszenica ja ra  
U t k a  po l  rb. 45 kop. zapud  1 G r o c h  
b i a ł y  V i c t o r i a  wtcikogroch po 1 rb. 
55 k pud ; K o n i c z y n a  c z e r w o n i  
po 9 rb. 10 kop. pud. Ceny k c o  fol­
wark z workami. Pszenica i groch 
bardzo ładne, koniczyna średnia — bez 
kaniauki. W lad is ław  Iwański. 16379

W spólnika
z kapitał, poizuk. rutyn, księgarz dla
i ozszer/euia istniejącego juz interesu 
księg.-nutowego. Kijów, poste-rostunto, 
.Ns 3212. P. 16368

I O Ć n i P Y l /  postukuje posady, zna- 
L C 9 I I I V / f c t  jomosć eksploatacyi 
leśnej i kultur., 14 im praktyki,  żona­
ty Rekomendacye dobre. 1 ,  tyiów, Lij. 
g., skrzyń, pocz. 19 dla F. K. B. 16398

Nasiona buraków
cukrowych 200 pud. firmy - G l z e k o  i 
R a b a t k o -  w workach opiąbowauych 
do sprzedania. Poczta Hajworon gub. 
podoDka ma.jąt. Salomejówka. 16412

Notatki informaoyjne.
Bie.t Kij. rz.-kat Tc w. dcbrcozyn-

nsśol, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodzieunie od 10 do 2  opróes świąt 
i nie lziel.

Tamże w godzinach ł iurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.

Zarząd lew  pem. r  ad. pet. tsetw 
kljow. W ie lka  Żytomierska N r 8 m .  12 
od 4 do 6.

Koło Kobiet Poiek. Biuro zarządu 
(Fundukiejowska 26 m. 1) otwarte co- 
dzienmo ód 11 do 1 oprócz świąt i nio- 
dziol.

Trudności zbliżenia.
Krota będzie na h o y o  obsadzona przez 

wojska m ocarstw opiekuńczych, posłowie 
kretyńscy nie zasiądą w zgromadzeniu na- 
rodowem ^reckiem w Atenach, zgromadze­
nie narodowe będlie odroczone do grudnia 
r. b., Bułgarya nie wystąpi przeciw Turcyi, 
niebezpieczeństwo zbrojnego zatargu na Bał­
kanach na razie nie grozi, pokój będzie 
utrzym any. Pokój za w szelką cenę, tak brzmi 
hasło, wydane przez dypłom acyę europejską. 
A tym ćzasem  w cleniu grożących w ypad­
ków przygotowują się ważne zmiany w po­
lityce zagranicznej mocarstw. W lutym  w y­
biera się austryacki m inister spraw zagra­
nicznych hr. Aohrentbal do Berlina na 
konferencję z kanclerzem niem ieckim  p. 
Bethm annem , a na wiosnę optym iści zapo­
wiadają wyjazd austryackiegn następcy tro­
nu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda do 
Petersburga celem  udalenia sojuszu austro- 
rosyjskiego.

Zbliżenie A ustryi do R jsyi, czy jak  
chcą niektórzy R isy i do Austryi jest w tej 
chw ili najważniejszym wypadkiem  bieżącej 
polityki. Rokowania są w toku, ale spoty­
kają trudnośd, których na razie nie usu­
nięto. łdz e o porozumienie dwu mocarstw, 
które zawsze w historyi najsilniejszy wpływ  
wywierały pa wypadki na Bałkanach. Nie 
powtórzy się może pakt, zawarty w r. 1898 
w M iirzstfg, który na długie lata rozdzielił 
w pływ y obydwu mocarstw nablizkim  w scho­
dzie, ale zawarty będzie sojusz i porozumie­
nie, które na dłuższy cza3 rozwiąże ręm  
R isy i dla działaniu swobodnego na Dalekim  
v\fsthodzie. W rokowaniach tych idzie głów ­
nie o utrzymanie s ta tu s  quo  i zapobieżenie 
Zirwibłaniom na B ilkanach, które, gdyby się  
rozw inęły w chwili naprężenia politycznego  
między Rosyą a Austryą, m ogłyby łatwo 
z lokalnego zatargu przemienić Bię w w iel 
ką europejską sprawę. A tej mocaj&fcwa 
najbardziej się obawiają, mając nad Wisłą 
m ezalatwioną sprawę historycznej europej­
skiej doniosłości.

D latego to z takim entuzyazm em  za ­
brały się  w szystkie trzy m ocarstwa niegdyś 
św iętego przymierza do pokojowpgo zała­
twienia w szystkich zawikłau bałkańskich, 
byleby tylko utrzymać s ta tu s  quo i dopro 
wadzić do sojuszu Austryi z Rosyą.

Z tej kuźni pokojowego entuzjazm u  
dla s ta tu s  quo  wychodzą obecnie liczne pół 
urzędowe komunikaty, które raz w „Nord. 
A llg. Ztg,*, raz w „N. Fr. Presso", to znów  
w  „Nowem W remieni", lub paryskim  
„Journal Jas Debats“ i „Tempsie* stale 
i codziennie pojawiają się.

„Nord. Allg. Ztg“ przyjęło zapowiedź 
sbl żenią Rosyi do Austryi z prawdziwem  
zadowoleniem  i wróży sobie wiele z tego

sojuszu dla utrzymania pókoju,a w tym p o­
koju hegem onii Niem iec.

„N. Fr. P resse“ w inspirowanym arty­
kule ze środy 4 lutego nrzypomina, jak to 
hr. Aehrenthal, jako ambasador austryacki 
w Petersburgu, w czasie k lę ik  Rosyi na 
polach m andżurskich a potem w czasie re- 
wolucyi, pracował nad utrzymaniem przy­
jaźni austro-rosyjskiej i z żadnej snosobno- 
ści nie korzystał, aby Rosyi zrobić przy­
krość w Europie. I z tego to lojalnego i na 
wskroś rusofilskiego polityka zrobiono przed 
rokiem jakiegoś straszaka dla Rosyi.

Osobista animozya ani rywsdizacya dy­
plomatyczna nie powinna przeszkodzić zbli­
żeniu, które leży w interesie obydwu 
oaństw. S<cąd nagle dziś otworzyła „N. Fr. 
Presse* sw e serce dla Petersburga, co sk ło­
niło organ żydowstwa do entuzyazmu db  
tego sojuszu, który jeszcze wczoraj najostr ej 
zwalczała?

Zwyczajhy interes, „Gescfciift" w połą­
czeniu z zupełnym brakiem charakteru, bra­
kiem poczucia publicznej wiary w tym  osła­
wionym organie, który zawsze jest na usłu­
gi dyplom acyi niemieckiej i stale jest w y­
razem polityki austryackicgo m inistra spraw 
zagranicznych.

Ten organ zapowiada, że R osja za­
pomni o niedawnym pojedynku hr. Aehren- 
th ila  z p. Izwolskim, gdyż dyplomaci to są 
ludzie interesu, „Gescłuiftsleute“, i zawsze 
są jednostronni. A tym czasem  dziś wyższa 
racya stanu w ym aga zbliżenia dwu państw  
powuśnionych.

Rosya zbliży się d-> Austryi, gdyż jej 
potrzebuje. Nazw iska m inistrów, ich am ­
b icje i r/walizac.ya, ich g  iew  w riszeid i 
liczne ukłucia szpilek—są niczem, jeżeli in­
teresy państw wymagają zmiany polityki.

Wrzenie na Bałkanach, anarchia w 
Grecy*, wzajemne zaczajenie się w Sofii 
i w Konstantynopolu, zaparty dech długo 
tłumionych nam iętności na wschodzie, n ie­
bezpieczeństwa w iszące nad Europą, to są 
dostateczae powody do zm iany polityki, du 
prrzucenia polityki wolnej ręki i powrotu do 
polityki przymierzy.

Ktoby w takich czasach m yślał o prze 
żytych juz przykrościach, czsm  niezawodnie 
dla Rosyi była aneksya Bośnii i H ercego­
winy?

Europa m usi być znów jednolitą i soli­
darną, jeżeli chce zapew nić sob;e owoce po­
koju. Każdo mocarsuwo chce w takich cza­
sach dokładnie wiedzieć, co drugie roDi i co 
w danym wypadku zrobiłoby. Zbliżenie Ro 
syi do Austryi je st w ięc tyiko konsekwen­
c ją  konieczności, wywołanej wypadkami.

Europa nie może dziś znieść dwu mo­
carstw, z podelba na siobie patrzących. Mu­
si mieć v,szystkie mocarstwa pogodzono. 
A po tych argumentach, przemawiających do 
rozumu, organ polityki z Ballplacu ucieka 
się do drugiego bardziej ad kom inem  argu­

mentu: do groźby. Przypomina sło^ a  g e ­
nerała Kuropatkina, zawarte w jego  memo- 
ryale; Austrya ma wyborną armię i dosko­
nale przygotowany tea tr  w o jn y  w  G alicyi... 
Była to przestroga rosyjskiego wodza jeszcze  
przed katastrofą, tak sądsił rosyjski Bene- 
dek przed rosyjską Sadową. Dziś mógłby 
te słowa powtórzyć z jeszcze większą pew ­
nością. Pumiętać o nich wypada w bśn-e  
dziś, k iedy w Konstantynopolu, w Sofii, 
w Atenach" i na Krecie ostrzą się miecze, 
kiedy w Konstantynopolu i w Atenach pa­
nują dwie lig i wojskowe, dw ie stra tokracye .

Ostro pi zeciw Grecyi zwróciła się Fran­
cja . Głośno wypowiedział swą przestrogę 
m inijter spraw zagranicznych p. Pichon 
w radzie m inistrów i ogłosił ją publicznie. 
A do tego d< dał komentarz półurzędowy 
„Tumps“. „Jeżeli Grecya, która ciężkie  
chwile dziś przeżywa, dopuści kreteńskich  
posłów na zgromadzenie narodowe w A te­
nach. to się sk a ie  na śm ierć. Jeżeli turcy 
wkroczą do Tes.ialii, to niepodobna przewi­
dzieć, ktoby ich stam tąd wypędził. Grecy 
zapewne znaią sytuacyę w Konstantynopolu. 
Rząd turecki chce w o jn yu.

Londyński „Times" zapowiada zbio­
rową akcyę mocarstw. „Może przyjaciele 
szczerzy Turcyi ubolewają, mniemając, że 
nie było koniecznej potrzeby do inlerw encyi, 
ale Turcya nie może się skarżyć, że ją w y­
padki zaskoczyły z nienacka. Turcya mogła 
zupełnie sw e prawa spokojnie powierzyć m o­
carstwom. U bolewam y nad tem, że Turcya 
zawiadomiła mocarstwa, że sam a bierze ak­
cyę w ręce. Dccyzya ta może bowiem po­
w iększyć trudności i tak już bardzo powikła­
nej sprawy. Stanowisko w szystkich  m o­
carstw wskazuje, jak starannie chcą uniknąć 
zawukłflń. D yspozycje Austr.,-W ęgier i Ro 
syi, żeby wzajemne stosunki uregulować 
i wzajemne odnoszenia na stopie przyjaznej 
ustalić, naluiy powitać jako pożądany i do­
niosły znak dla uniknięcia wszelkich powi­
kłań w  przyszłości u tych dwu mocarstw, 
bezpi średnio in teresjw aaych  w sprawach 
W schodu Je .eli te dwa mocarstwa napraw­
dę zdecydowane są uczynić wszystko, aby 
pokój nie był zakłócony — i jeżeli d jdą do 
szczerej w ym iany zdań co do najbliższych 
„możliwości* —  niezawodnie ten cci poko­
jow y będzie osiągnięty. Kreta, ani Grecya, 
ani nawet Bułgarya i Turcya nie pchną 
E iropy w  płom ienie, jeżeli Europa zdecydo­
waną jest pożar ugasić i do pożaru nie do­
puścić*.

W reszcie „Journal des Dóbats* ogłosił 
urzędowy buletyn o stanie rokowań austro- 
rosyj kich. W ynika z tego, że rokowań tych 
nie należy brać zbyt różowo i liczyć się  na 
leży z trudnościami psychologii politycznej. 
„W iemy, że stosunk i m ądzy Rosyą a Au- 
snrvą, chociaż nie są tak napięte, jak douie- 
dawna jeszcze były, nie mają jednak tego 
charakteru, jaki im przypisują. Można przy­

puszczać, że gabinet wiedeński serdecznie 
życzy sobie zbliżenia do R osji, lecz rokowa­
nia wszczęte nie zostały dotąd przeprowa­
dzone. Francya widziałaby w zbliżeniu oby­
dwu gabinetów W iednia i Petersburga weź 
ny moment dla pokoju europejskiego. I co 
od F rancji zależeć będzie, to z pewnością 
uczynionem  będz e, aby do tego porozumie­
nia przyszło. Ale byłoby przedwczesnem  
dziś już mówić o konkretnych faktach*

Jest rzeczą pewną, że Austrya dąży do 
utrzymania s ta tu s  quo, i nie potrzeba w tej 
mierze uspokajać gabinetu w Petersburgu. 
Trudności tkwią w osobistych momentach, 
które w przyszłości mogą być usunięte, ale 
dz ś istnieją i porozumienie utrudniają.

Rzecz wiadoma, że w W iedniu ścierają 
się dwa prądy. Następca tronu dąży ao 
zbliżenia z Rosyą, stary cesarz, dotknięty za­
chowaniem się R )syi w roku jubileuszowym  
a jeszcze bardziej wypadkami roku zeszłego, 
stanowczo opiera się zbliżeniu. 1 dlatego  
podróż następcy tronu do Petersburga je sz­
cze jest w cblekiem  polu, a zbliż nie do Ro­
syi F st więcej życzeniem  Beri na, amżeli 
starego Burgu i Wiednia. W. L.

0 stosunkach anglo-rosyjskich.

Odczyt „Argusa*.
Zipowiadany z wielkim  hałasem od­

czyt współpracownika „Now. Wrc-m.* A rgu­
sa — YYeselickiego-Bożydarowicza odbył się 
23 stycznia w Petersburgu w klubie działa­
czy społecznych. Na odczycie było obecnych  
wielu dyplomatów, posłów do Lunny i Rady 
Państwa.

Po zagajeniu zgroma lżenia przez pre- 
zeaa klubu, K rasowskiigo, referent mówił 
mniej więcej co następuje.

Na widowni świata odbywa się obecnie 
jedna z największych walk X X  w ieku —  
ekonomiczna i dyplomatyczna walka Niemiec 
z Anglią. Walka przybiera formy coraz 
ostrzejsze, u Rosya będzie musiała wypuwie­
dzieć się w końcu wyraźnie za jedną lub 
drugą strofą. Przyjaźń z obydwom a stro­
nami jest zupełn e wykluczoną.

Określiwszy następnie historyę dotych  
czasowych stosunków anglo-rosyjskich, wy­
powiada się referent stanowczo za zbliżę 
niem z Anglią, które już dziś bardzo po 
m y śh ie  wptyn^fo na sy tu ację Rosyi, umo­
żliwiając zbliżenie z Japon*ą, utrzymując po­
wagę Rosyi w Persy . stwarzając teren dla 
porozumienia się z Włochami I Turcją.

ltefł.rent zastrzega się jednak, że i do 
bre stosunki z Niem cam i i * Austryą są po­
trzebne. Należy tylko raz zerwać z tchórz- 
liwem powtarzaniem niemcom — „my nie 
jesteśm y waszym i wrogami!"

Referat wywołał długą i gorącą dysku  
syę. Za sojujzem  z Niem cam i wypowiedział

się stanowczo P. Tołstoj, twierdząo. że na­
turalnym sojusznikiem R*syi w walce z żół- 
tem nifcbezpiecztństwem są Niem cy. T ołsto­
jowi ostro oponowali Brianczaninow i Pilen- 
ko, poparci przez znaczną w iększość zgrom a­
dzonych.

Nastrój naogół był antyniem iecki. W y ­
cieczki antyniem ieckie w  przem ówieniach  
w yw oływ ały burzę oklasków.

„Nowoje Wremia" o naradach 
słowiańskich.

Narada kom itetu słowiańskiego, obra­
nego na zjeżazie w Pradze, która ma się od- 
być w tych dniach w Petersburgu, daje 
asumpt organowi Suworina do zrobienia 
przeglądu spraw słowiańskich w obecnej 
chw ili.

Nie będziemy tu przytaczali nudnych  
cokolwiek biadań nad niepowodzeniami po­
łudniowych słowian.

Zatrzymamy się  natom iast na u stę­
pach, najbardziej dla nas interesujących

„Sprawy polskie (zagranicą) —  pisze 
„Nowoje Wremia" —pomimo upartej germa- 
nofilskiej polityki kół polskich w W itdniu  
i Berlinie, nie polepszyły się zupełaie. W 
Poznańskiem zabierają się do w y sony wania 
prawa pruskiego o wywłaszczeniu gruntów  
polskich i sprzedawaniu ich kom isyl kolo- 
uizacyjnej. W Galicyi nowy bank przem y­
słowy, który miał na celu uwolnienie prze­
mysłu od w pływ ów  niem uckich , został u- 
tworzony bez współudziału kapitałów czes­
kich, które ofiarowywano, natomiast pod 
kontrolą sfer niemieckich Pomimo to w 
Dolskiem sp łeczeństw ie zaczęto m ówić o 
potizebie prusofilstwa. „Nie drażnić niem- 
ców rocznicą Grunwaldu*, „przerwać boj­
kot* towarów niem ieckich—oto hasło, które 
rozlega się (!?) dziś w prasie polskiej i 
św iadczy o wzroście nastroju antyrosyj­
skiego*.

\V dalszym  ciągu w yw odów  erganu  
petersburskiego znajdujemy ustęp zna- 
m lenry.

„W granicach naszego państwa spra­
wa słowiańska jest sparaliżowana, pomimo 
znacznego wzro3.ii świadom ości słowiańskiej 
w kołacn rosyjskiej * polskiej inteiiger cyi. 
Nie założono banku słow iańskiego, nie przy­
stąpiono do organizowania wystaw y wszech  
słowiańskiej i tylko dzięki powodzeniom ro- 
*ejskiej w ystaw y pływającej na BUskim  
W schodzie p ow sta li nareszcie rosyjsko-sło- 
wiańska izba handlowa. Nowozałożone w P e­
tersburgu towarzystwo wzajemności słow iań­
skiej pracowało ospale i szczególnie dawał 
się odczuwać brak podobnego towarzystw a  
polskiego w W arszawie.

„Słuszność nakazuje zaznaczyć tu, że



r?ąd rosyjski uwzględnił uchwały zeszłorocz­
nego zjazdu organizacyi słowiańskich w Pe­
tersburgu i zabrał się do wypracowania za­
sad raiepkiego i w iejskiego samorządu 
w  Królestwie Polakiem. Projekt wyodręb 
n enia Chełmszczyzny był tylko logiczną 
przesłanką zarządzeń prawodawczych, zape­
wniających polakom p lepszenie sy tu acji na 
ich odwiecznej ziemi.

„Jeżeli zaś bez w zględu na to działacze 
polscy uważają za m ożliwe szemrać na wy­
niki ruchu neosłow iańskiego i gr z ć u su ­
nięciem  się ze f low iańskiego kom itetu w y­
konawczego, tedy jest jasnem , że spodz'e- 
wali się oni wzmożenia sił polskich nie na 
ich własnej ziem i,, a tam, gdzie panowali 
oni w ciągu k lku wieków nad rosyjską 
i litew ską masą.

„W łaściw ie zrozumiane interesy naro­
du polskiego wymagają, ażeby reprezen­
tanci jego nietylko nie w yrzekali się  
sprawy słowiańskiej, a przeciwnie, jeszcze 
hardziej z nią się łączyli. Na zjezdzie w So­
lu silą rzeczy wypłyną na pierwszy plan 
sprawy południowo-słowiańskie, a sprzeczki 
słow ian północnych byłyby tu zup lnie nie 
na m iejscu. Ale obecność reprezentantów  
polsKich w Sofii jest pożądana, ponieważ 
tylko udział polaków zapewnia całość sło ­
wiańskiej pracy twórczej, która m>że w ten 
sposób imponować odwiecznym' gnębicielom  
naszego nlezirganizow anego'plem ienia*.

Jednem słowem: za oderwanie C h e ł m ­
szczyzny powinniśm y c ż u ć  głęboką wdzięcz­
ność, i do Solu je ch :ć  powinn śmy, żeby nie 
psuć wrażenia jedności słowiańskiej. Przy­
jacielskie 1 bratnie rady. (s).

Z prasy rosyjskiej.
P. W olyniec z „Kijewlanina" wykrył no­

wą intrygę polską na Rusi. Jest to koloni- 
zacya polska, „planowo* z W arszawy pro­
wadzona.

P. W olyniec uważa, iż włościanie z Kró­
lestw a nie mają prawa nabywania ziem i na 
Kusi i Litwie.

W nkazie z do:a 1 maja 1905 roku mówi mij nie 
wogólo o wloóciaM'. h polskich, ais o «miejMiiwych wio 
ścianach katolikach*. W liczbie ich ca i polttcy, alo 
M nic wynika, żc wszyscy wogńlo wkŚjiaDi* polać,I, 
u> zuaczy j.rzybysie z gub. nadWiślahskich lub z innycL 
jakicL miejscowości, mają dztś prawo nabywać zcrnit} 
w guberniat b zachodnich. l obwala byłego komitetu 
ministrów, Najwyżej zatwierdzi,na 1 roa.;a ]!KX> r., do­
tyczy tyUo dziowi^ciu (..uboinii zachodnich; nazywa ię 
ona w ten sposob: tU sposobie stosowania a fy k a ł a  
siódmego okazu Imieinu g i z dnia 12 gtuduia  1904 r. 
wzgU dom dziewięciu gutiernii zachodnich*. Czyż mo­
żna stosować ją  do włościan z kraju Nadwiślańskiego'.-' 
To jest jasno, że uic*.

Otóż to wcale nie jest jasne, i w ystar­
czy tylko przeczytać Ukaz z 1 maja 1005 r 
aż by się przekonać, że arguhientacya p. Wo- 
lyńca jest grubem naciąganiem. Ale na co 
U  argum entacja?

Czy nie lepiej by było, nie wdając się 
w żadne interpretacye i bezsensowne praw­
ne wyw ody, poprzestać na ustępie, który 
znajdujemy coko' ziek niżej:

^Niedawno Senat forował oicznrernie ważno, za­
sadnicze wyjaśnienie z powodu zamknięcia polskiego 
towarzystwa «Oświaty>: ani tsnobody*, ani wszelkie 
zmiany w ustroju państwowym z lat ostatnich nie, 
zmieniły poditawowagoosJKjatH* państwowego ba Rbm, 
mianowicie odpolszczenia jej i utrwalenia kultury ro­
syjskiej i rosyjskiej państwowości. Dlatego też towa­
rzystwa, podobne do <Oświaty>, majace "npędy poloni- 
zaiorskip, ą niedopuszczalne na Rusi zachodniej, b o d a j ­
b y  f o r m a l n i e  b> / ! ' i  k a p c l n i e  I r g a l u r m i  (podkreślenie 
nas'.e). Tern bardziej oczywiścio niedopuszczalną jest 
polska kolonizacja Rusi zachodniej*.

Pocóż wobec tego tracić czas na inter- 
pretacyę „praw1-?

W sprawie odezwy profesorów niem iec­
kich słuszne uw agi zam ieszczają „Ruskija 
W iedoinosti*. Organ kadecki potępia h iste­
ryczne okrzyki, rozlegające się  w prasie 
reakcyjnej.

<Biorąc rzecz ob>oktywnie, trudno wyobrazić so ­
bie coś bardziej nieodpow jadającego pojęciom o godno­
ści wielkiego krajn, aniżeli te zło j rozjątrzono okrzyki 
w odpowiedzi na spokojną i i owściągliwą dek la rac ję  
ludzi, których nazwiska są słusznie dumą nauki nie­
mieckiej. ...< W trącanie się do wewnętrznych spraw 
Kosyi!* — oto basło, które się rozlega na całej linii 
obozu nacjonalistycznego. Ilasło w danym wjpadkn
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tfliry.
A ona mówiła z przestrachem na coraz 

bardziej blednącej twarzy:
— Ja nie chcę umrzeć... ja się boję...
I znów z oczu poczęły jej kapać łzy —

łzy bezradne, łzy skrzyw dzonego dziecka.
Wejściu księdza przerwało straszną 

chwilę. Pył to ten sam  stary kanonik, kre­
w ny Krzyckich i Zbyłtowskicb, który po­
przednio spowiadał panią Krzycką. Zbliżyw­
szy się, siadł przy łóżku Maryni, i pochylił 
sir ku niej z dobrym i pełnym  otuchy śm ie­
chem:

— Jak się masz, dziecko kochaat?  
rzeki. Acb, n iegodziw ej!.. A le Pan Bóg od 
nich m ocniejszy—i w szystko będzie dobrze. 
Przyszedłem zapytać się tylko o twoje zdro­
wie. Chwała Bogu, że kula już w y jęta —te­
raz tylłco trzeba cierpliwości, a ty będziesz 
cierpliwa—prawda?

Marynia m rugnęła oczyma na znak, 
że tak.

Staruszek zaś m ówił dalej, rzeźwiej- 
szym  i jakoby rozweselonym  głosem :

— A co!— wiedziałem, że będziesz. T e­
raz pow iem  ci, że je st coś, co często poma­
ga lepiej od w szelkich lekarstw  i opatrun­
ków. A w ięc co?—sakramenta! Ho! ile ra­
zy ja  to w życiu  widziałem , że ludziom , 
którzy byli o w łos od śm ierci, po spowiedzi, 
kom unii i nam aszczeniu robiło się  zaraz le ­
piej, a potem przychodzili całkiem do zdro-

zupełnie uieraądro, albowiem uznawana we współcze- 
snem prawie jniędzyrarodowera zasada niewtrąrania  
się dotyczy wyłącznie wzajemny! b stosunków państw; 
wyłącza ona możliwość wmieszania się jednego państwa 
do wewnętrznych spraw drngiegn, dokonanego za po­
średnictwem organów urzędowych. Ale niema i nie 
może być prawa, które zakazywałoby krytykowania we 
wiięlrznyrh spraw kraju przez osoby piywstne w d ru ­
gim kraju*.

tijdyby Dasi epatryoci* — piszą dalej <Rnsk. 
Wiedom.* — posiadali istotnie poczucie honoru i god­
ności Darodowej, toby się powstrzymali od tyih nędz­
nych sposobów walki, do który* h się uciekli. *Nie 
zgadzacio się z poglądami uczonych niemieckich?—pod- 
powied iałoby im poczucie honoru — Bardzo dobrze. 
Więc obalajcie je, udowodnijcie swoje poglądy, weźcie 
udział w tworzenin enropejskiej opinii publicznej, któ­
rej wagę poczuliście sami. A:o, jeżch prócz bslasu 
o cwmioszanie się* nio matie innych argumentów, t>dy 
lepiej milczcie i nic dawaj.ńe dowodów waszej bezsił 
ności duchowej*.

Ale jakże tu można zm usić do m ilcze­
nia np. „Rossiję*, która uważa odezwę pro­
fesorów niem ieckich za obrazę rosyjskiego  
uczucia „narodowi g o “ i hałasuje, jak  pierw­
szy lepszy św istek brukowy, zapominając 
o swej „godności* półurzędowej.

Wsadzili profesorowie laskę w mro­
wisko! ( j . )

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.

0  Według wiadomości «Dzicn. Petersb.*, dumska 
komtsya finansowi wypowiedziała się za zrównaniem 
ciężaru podatku od n;cjrujboiności miejskich w Kró­
lestwie Tolskiem z takimzc podatkiem w Cesarstwie.

0  Damska komisja do spraw miejskich uchwa­
liła proibkt prawa o uwuluioniu miast od dawania oli 
cerom mieszkań w naturze.

G  Prezes damskiej komisji interpelacyjnej ogło­
sił następujące sprostowanie: «W oleć pogłosek w pra­
sie, iż koniisya interpelacyjna przyjęła intcrpelacyę 
z powodu udziału p. Milukowa v* rewolu-yjnym kon­
gresie w Paryżu 1904 r. (pisała o tom «Ziemszczina» 
dn. 21 b. ni) , prezes komisyi oznajmia, iż in terpelacja  
ta  rozpatrywaną nio była, doiy liczas uawc-l niema re ­
feratu o niej*.

0  Minister finansów, sokretarz stanu Kokowcew, 
wydal zzoreg rozporządzeń, tyczących się rozwoju 
ośrodków handlu i przemysłu na Dalekim Wschodzie. 
Od lutego będzie Kursował specjalny pociąg pośpioszry 
towarowy pomiędzy Moskwą a Charbinom.

Q  Utworzyło się towarzystwo angielsko-rosyjskie 
z kapitałem zakładowi m 2 mdiony rnbli, d la eksploata­
cji  lasów w Rosyi. U*tawa Towarzystwa będzio w tych 
dniach zatwierdzona.

P. Jan Lipkowski.
Ze względu na położone zasługi, wielką 

sjm patyę, jaką się cieszył b. prezes Związku 
oficjalistów , p. Jan Lipkowski, i w Związku, 
i poza nim, nie od rzeczy będzie przyto­
czyć na tem m iejscu kilku s?.czegółów z ży­
cia jego.

P. Jan Lipkowski, syn Józi fa, ostatnie­
go marszałka szlachty z wyborów pow. haj- 
syńskiego, później zesłaniec z r. 1863, ukoń­
czył szkołę realną we Lwowie, potem z od­
znaczeniom „EcrJe Centrale des arts et ma- 
nufaotures" w Paryżu. Od najwcześniejszych  
lat zdradzał on wybitne zdolności, czego do­
wodem jest w ystaw ienia jego pracy i pro­
jektu sieci kolejowej na uzyskanie dyplomu  
na w ystaw ie w Paryżu w r. 1 8 8 0 . Po ukoń­
czeniu szkoły otrzymał on dwa ordery— 
w r. 1907 i 1909 za projekt konkursowy  
gm achu Muzepnj Narpętpwęgo jw. Tęnisje 
i budynków szkolnych i publicznych w Ar- 
denach. Konkurs organizowało m inisterstwo  
r*bót publicznych i z liczby 28 ubiegają­
cych s ę  p. Lipkowski otrzymał I-szą na­
grodę i 2 ordery— „Ofieier de l ’oudre de 
Nicham Iftzikar" i „Oficier de l’A cadem ie“. 
Obecnie p. Lipkowski otrzymał urzęduwą 
propozycję w zięcia udziału w konkursie pro­
jektów nowego gm achu parlamentu w Pa­
ryżu i, jak  słyszeliśm y, w jiął się do opra­
cowywania projektu.

W kraju p. Lipkowski pośw ięcił się  
głów nie rolnictwu i wz.ął w dzierżawę irieś 
w pow. hajsyńskim . W r. 1906, kiedy po­
w stał w hum arskolipow ieckiem  T-wie roi 
niczem projekt Związku oficjalistów  rolnych, 
p. Lipkowski gorąco poparł go, wszedł jako 
członek do komitetu organizacyjnego, gdzie 
wspólnie z p. Szaniawskim  zajął się opraco­
waniem statutu i, po utworzeniu się Zwią­
zku, został wybrany na jego prezesa. B ę­
dąc pracodawcą, a nie pracownikiem  w rol-

wia. Tobie, mój gołąbku, do śmierci zape­
wne daleko, ale skoro to chrześcijański o- 
bowiązek, który i duszy i ciału pomaga, to 
trzeba go  spełnić. Dobrze, dziecko?..

Marynia znów zmrużyła oczy na znak 
zgody.

Obecni wjTszli z pekoja i wrócili do­
piero na odgłos dzwonka, by b jć  św iadka­
mi komunii. Chora, po przyjęciu jej, leżała 
czas jakiś z przym kniętem i powiekam i i ci­
chą jasnością w twarzy; poczem nadeszła 
chwila ostatniego namaszczenia.

W pokoju zgromadziła się, prócz obe­
cnych poprzednio, cała służba domowa i 
w szyscy, tłumiąc łkanie, słuchali zwykłej 
przed obrzędem modlitwy:

— „Panie Jezu Chryste, któryś rzekł 
przez sw ego apostoła, św iętego Jakóba: 
„Choruje kto m ięuzy wami?—niech wiedzie 
kapłany kościelne, a niech się modlą za 
nim , pomazując go olejem w im ię pańskie". 
Błagam y cię, Panie Boże, Odkupicielu nasz, 
łaską Twego Ducha Św iętego, zlituj się nad 
tym  chorym; uzdrów jego rany, odpuść 
grzechy i oddal od niego w szystk ie boleści 
duszy i ciała, a w m iłosierdziu Lwojem zu­
pełne mu zdrowie przywróć, aby, łaską Twą 
wrócony do życia, m ógł znów oddawać się 
dobrym uczynkom —o Ty, który, będąc B o­
giem , żyjesz i królujesz z Ojcem i Duchem  
Św iętym , przez w szystkie w ieki w ieków —  
amen!

Ksiądz zdawał się  śpieszyć. Prędko 
wziął naczynie, stojące m iędzy dwoma św ie­
cami pod krucyfiksem  j, zbliżyw szy się  do 
chorej, wyszeptał drugą, wskazaną rytuałem, 
krótką m odlitw ę a jednocześnie począł kłaść 
św ięte oleje. W ięc dotknął naprzód powiek 
dziewczyny, mówiąc: „przez to św ięte na­
m aszczenie i swoje najsłodsze m iłosierdzie,

nictwie, p. Lipkowski odrazu zwróci! uw agę  
na stosunek Związku do pracodawców, usiło­
wał wynaleźć i wzm ocnić węzły wspólności, 
załagodzić różnice, i jem u to głów nie Zwią­
zek zawdzięcza swój pharakter pojednawczy, 
uznający możność jednoczenia się na grun­
cie wspólnych interesów. Z drugiej strony 
p. Lipkowski usiłował stworzyć zrzeszenie 
pracodawców i opracował nawet projekt sta­
tutu jego . Zadaniem tego Związku miało 
być niesienie pomocy cficyalistora rolnym, 
którj'ch wówczas z powodu ciągłych straj­
ków i z .burzeń tylu pozostawało bez pracy. 
Projekt ten, dzięki apatyl i obojętności ogółu, 
nie znstoł urzeczywistnionv.

Obrany na prezesa Związku ofieyali­
stów  rolnych, p. Lipkowski z całym  z ip a ­
łem wziął się do pracy. Zapał ten jednak  
nie był ogniem  słom ianym , przetrwał ciężkie 
chwile powstawania Związku, nie ustawał 
wobec trudności, napotykanych w jego roz­
woju. Dziełem p. Ł ukow sk iego  była orga­
nizacja  biura; w szystkie książki, blankiety, 
siem aty  i tablice on opracował, o i  ttż  
zreorganizował biuro pośrednictwa pracy, 
ułożył regulamin, który stał się podstawą 
dalszej działalności biura. Wiele czasu po­
św ięcał ou objazdom oddziałów, w których 
umiał zawsze obudzić zamierające życie, 
wzniecić zapał. W szędzie też cieszył s ’ę 
ogromną miłością i szacunkiem.

N;etvlko jednak pracą przyczjnił się  
p. Jan do rozwoju Związku, propagował ou 
‘ego ideę i słowem . W „Dzień. Kij." ukazał się 
w swoun czasie szereg artykułów jego  pióra, 
poświęconych sprawom Związku, w roczni­
ku Związku znajdujemy w jego opracowaniu 
historyę powstania T-wa i sz<reg danych  
statystycznych, w  „Pracy społecznej" i „ św i­
cie" odpierał napaście na związek. 0  szere­
gu odezw, programów i danych, dotyczą­
cych życia T-wa, już nie wspominamy. 
Óprocz tego, posiadając wielki dar słowa 
i łatwość rymowania, wygłaszał gorące prze­
mowy, i nieraz improwizacyami swem i do 
łez wzruszał słuchaczów'.

Ciężka praca nadwątliła jego zdrowie 
i zmusiła go do dłuższego odpoczynku i ku- 
racyi. To było głów ną przyczyną usunięcia  
się ze stanowiska prezesa; nici jednak, łączą­
cych ze Związkiem, p. L. nie porwał, przyjmu­
jąc stanowisko członka rady nadzorczej 
i niektórych komisyi.

Revygnacya p. Lipkowskiego jest do­
tkliwą stratą dla Związku.

Zebranie organizacyjne T-wa  
„Samopomoc4.

— )OG(—
W e wtorek dn. 26 b. m. w lokalu w ła­

snym , przy ul. Instytuckiej Nr 4, odbyło się  
zebranie organizacyjne członków T-wa wza­
jemnego kredytu „Samopomoc". Około g o ­
dziny 8-ej stawało się na zebranie 90 osób, 
reprezentujących kapituł 32,500 rb. Ogólna 
ilość członków, którzy złożyli sw e składki, 
w ynosi w edług obliczeń z list 135 osófc, ka­
pitał zakładowy, złożony z udziałów, dosięga  
już czterdziestu paru tysięcy rb., gwaran­
cyjny —  420 tys. rb.

Zebranie zagaił p. Ą .  Czerwiński, po­
czem  na przewodniczącego przez aklamacyę 
wybrąTjp ;p. Toniąsza M ichałowskiego, k tć iy  
też po zatwierdzeniu porządku dziennego 
powołał do stołu prezydyalnego członków  
założycieli, poczem otworzył dyskusyę ogól­
ną. Sekretarz komitetu organizacyjnego, p. 
M. Bukowiński zdał relacyę z zabiegów ko­
mitetu około organ.zacyi T-wa. Po w ysłu­
chaniu sprawozdania zebranie uchwaliło w y ­
datki organizacyjne, w Rumie niesłychanie 
nizkiej, d o  wynoszącej zaledwie 750 rb. od­
nieść na rachunek T-wa. Na urządzenie lo ­
kalu, skarbca etc. wyasygnować 5 tys. rb.

Preliminarz budżetowy na r. 1910 o- 
kreślono w sum ie 20 tys. rb. Postanow io­
no nie określać stałego wynagrudzenia dla 
przyszłych członków zarządu, lecz przezna­
czyć dla nich 20% czystego zysku, pozosta­
wiając podział tej sum y do ich w łasnego u- 
znania. Następnie upoważniono radę i za­
rząd T wa do kredytowania się w inutytu- 
cyach bankowych i u osób prywatnych w 
granicach, określonych statutem .

Po przyjęciu powyższych uchwał został

niech ci Bóg odpuści w szystk ie grzechy, 
Które popełniłaś zm ysłem  widzenia"— potem  
nam aścił jej uszy, by zgładzić grzechy, któ­
re m ogła popełnić słuchem , potem usta, po­
tem, podobne do dwóch białych Liii, ręce, 
które dziś w łaśnie m iały grać dla biednych; 
a potem błogosław ił ją całą od stóp do 
głów —już % wszelkiej zm azy oczyszczoną, 
i już naprawdę tak anielską i niepokalaną, 
jak lilia polna...

Upłynęło pół godziny. Obecnym zdało 
się, że chorą ogarnia znów sen. A le ona o- 
tworzyla niespodzianie szeroko oczy i zaw o­
łała m ocniejszym , jakby radosnym  głosem: 

— Ile ch leb a!.. ile ch leb a!..
I zgasła cicho.

** *
Głęboką już nocą jakiś m łody człowiek  

przyszedł pod bramę i  zapytał odźwiernego, 
czy panienka żyje jeszcze, a usłyszaw szy, że 
zmarła—odszedł w m ilczeniu.

W godzinę zaś później, na strychu je ­
dnego z domów na Powiślu, buchnął strzał 
z browninga i napełnił przerażeniem zbu­
dzonych nagle ze snu m ieszkańców. Ludzie 
z sąsiednich izb zbiegli się na m iejsce w y­
padku . Odbito zam knięte drzwi pokoju, 
lecz wszelka pomoc okazała się daremną. 
Na łóżku leżał z przestrzeloną piersią trup 
studenta.

Posępna, tragiczna dusza uleciała już 
w ciem ność.

XVI.
Pokój, w którym zmarła Marynia, za­

mieniono w żałobną św ietlicę. Trumna sta ­
ła na środku, w ysoko, wśród gorejących  
św iec i całego lasu krzewów i kwiatów, 
których nagromadziło się tyle, że nietylko

poddany pod dyskusyę w niosek zarządu — 
przyłączenia się do banków związkowych  
towarzystw współdzielczych. Z korzyści, w y ­
pływających stąd, głów nie należy wskazać 
na dwie —  1) zyskanie kredytu w sumie, 
dziesięciokrotno przewyższającej udział T-wa 
w związku, 2) zawiązanie za pośrednictwem  
związku stosunków  ze wszystkiem i instytu- 
cyami kredyt >wemi. Zabranie jednogłośnie 
przyjęło w niosek powyższy, uchwalając przy­
łączyć się jcdcocześnie do związku warszaw­
skiego i petersburskiego. Udział swój w  o- 
bydwu związkach określono ogółem w su ­
mie 10 tys rb. Naslępnie zebranie dokona­
ło wyborów rady ii idzorczej, zarządu i • ko­
misyi rewizyjnej. Do pierwszej weszli pp. 
A. Czerwiński, F. Mazewski, S. Szostlciewicz, 
L. Zdrojewski, St. W ęgliński i I. Łychow- 
ski. Do zarządu obrano pp. M. Bukowiń­
skiego, E. W ilińskiego, Stanisława W olskie­
go, do kom isyi rewizyjnej pp. K. Kelusa, A. 
Bukowińskiego, II, Klimowicza, jako człon­
ków, oraz H. B ielskiego, K. Glassa i J. 
Przeździeckiego na zastępców. Po ogłosze­
niu wyników  wyborów, zebranie wyraziło 
wdzięczność członkom założycielom za pracę, 
podjętą dla organizacyi „Samopomocy".

Wystawa obrazów.
— o —

Celem w ystaw y obrazów, której otwar­
cie nastąpi dziś, będzie pokazanie utworów  
znanych i nieznanych większości ogółu na­
szego artystów.

Na czele ich stoi W. Kossak i J. Mal­
czewski— obaj są chlubą sztuki polskiej: je ­
den wyborny batalista i portrecista, tęgi 
technik, doskonały rysownik, godny syn 
sw ego wielkiego ojca, a stanowisko, które 
teraz zajmuje w sztuce, je st tak wybitne, że 
prawdziwie szczycić s j ę  m usim y posiadaniem  
takiego mistrza. Fraucya, kraj batalistów  
i ojczyzna techników malarstwa, ma niew ie­
lu takich, my zaś jedynego.

Jacek Malczewski— to synteza, to uoso­
bienie formy, to głębie ducha, rysunek do­
prowadzony do szczytu—siła odczucia, posu­
nięta do granic niedostępnych dla oka zw y­
kłego—i pierwszy, i drugi są w ielkim i m a­
larzami: jeden technik i tryskający ży ­
ciem — drugi, błądzący po m lecznych dro­
gach ducha.

Joża Uprka, morawiak—doskonały tech­
nik i m iłośnik światła, słońca, plam koloro­
wych, zdumiewa efektam i i siłą zestawienia  
barw. Jest on preze em —  ja ?  W. Kossak 
„Zera* krakowskiego— „Umelców v;tvurnych 
morawskich"; stoi on na czele najnowszego  
ruchu w sztuce narodowej swojskiej, tak 
samo, jak czech Kalvoda stoi na czele pej­
zażu nowożytnie traktowanego czeskiego —  
szeroko pojmowane płaszczyzny, ciekawo 
testaw ien ie efektów światła, m im o pewnej 
sztuczności, jakby zmodernizowania pewne­
go, jednakże szczere —  zupełnie szczere od­
czucie natury.

Frolka morawiak, ten w łościanin, m a­
lujący akwarelam i lud swój — tak jemu 
blizki, pokrewny, jak  i Uprka, naszemu Tet­
majerowi, który wystawił „Piasta", „Rodzi­
nę" w strojach krakowskich (nat. z Brono- 
wi ) i który również, ukochał teu swroj lud. 
swój tjenrc, taki blizki, taki miły...

H. W eyssenhoff poeta ciszy litew skich, 
delikatny w zrozumieniu „śpiewu duszy na­
tury", o duszy w y tkanej z barw tonow a­
nych, nie ma krzyku żadnego, w kolorach  
lubi tęsknotę zawiei jesiennej, ciem nię nocy 
listopadowych, krzyk wron i tajemnice głu­
szy leśnej...

Prof. L. W yczółkowski, malarz o w iel­
kim talencie, je st zaw ołanym  grafikiem , lu ­
bi akwaforty, akwatinty, litografie — w ie­
czny poszukiwacz. tęskniący do nowych dróg, 
now ych, nieznanych, niewypowiedzianych  
słów', jest tak, jak i M alczewski, zawsze 
nowy, zawsze św ieży — młodszy z najmłod- 
szjłch!

Koło tych starszych grupują się m łod­
si hołdownicy „najskrajni°jszych“ pojęć, 
„najskrajniejszych" punktów widzenia, ale 
też prawie niema między nimi takiego, co- 
by „palił stare ołtarze, kiedy now ych budo­
wa jeszcze nie je s t pewna“. Całe szeregi

sam a św ietlica, ale navtet przedtionek i 
schody były nim i zapełnione. Trumna by­
ła jeszcze otwarta i w blaskach dnia, pom ie­
szanych ze św iatłem  grom nic, widać było 
Marynię, przybraną w tę sam ą suknię, w 
której miała w ystąpić na koncercie. Meta­
lowy krzyżyk, który trzymała w złożonych  
rękach, błyszczał jak św ietlisty punkt na 
ciem nem  tle roślin. Twarz miała zam yślo­
ną, ale bez najmniejszego śladu cierpienia—  
i zarazem jakby zasłuchaną w jakieś g łosy, 
dźwięki i tony, dla śm iertelnych niedosłyszal­
ne i nieuchw ytne.

Przez otwarte okna wpadał od czasu 
do czasu powiew, gasząc tu i owdzie chwiej­
ne płom yki św iec i szeleszcząc liśćm i krze­
wów. W akacyach przed domem świego- 
tały zgiełkliw ie wróble, rzekłbyś, opowiada­
jąc sobie gorączkowo, co się  stało, a w 
mieszkaniu, obok katafalku, przepływała rze­
ka ludzka. Przychodzili z wieńcam i robo­
tnicy, na których korzyść miał się odbyć 
koncert i, na widok zamordowanej okrutnie 
dobroczynnej „panienki", odchodzili z pgniem  
w oczach i ze ściśn iętem i pięściam i. W ia­
domość o potwornej i bezmyślnej zbrodni 
sprowadziła też całe gromady studentów, 
którzy postanow ili nieść trumnę na ramio­
nach. Tym czasem  przesuwali się cicho nao­
kół katafalku, spoglądając z piersią wezbra­
ną współczuciem i żalem  na srebrny, zw ró­
cony ku niebu profil dziewczyny, mimo- 
woli przypominając sobie słowa poety: „Na 
atłasie, piękna, cicha, rączsi trzyma w krzyż." 
Zgroza, oburzenie, ale zarazem i ciekaw ość  
poruszyły m iasto jak długie i szerokie. N a­
wet ulicę przed domem zaległy duże tłu­
m y—niespokojne, nie umiejące sobie wy- 
tłómaczyć, dlaczego taka rzecz się stała —  i 
jakby przerażono m yślą o tein, do czego 
dojść może w przyszłości i jakie jeszczu

ich przesuwają się przed nami: K wiatkow­
ski, pejzażysta, L Kowalski, lubujący się  
w efektach nocnych i w portretach, ILazimi­
ro ws ki, czujący pejzaż po swojem u i rozu­
miejący doskonale formy ludzkie — delikat­
ny Karszniewicz, barwny W. Rzegociński, 
H. Uziembło, szeroko pojmujący pejzaż, ra­
czej dekorator, kryjący w sc.bie przyszłego 
technika. Ylastfniil Hoffman, najsilniejszy  
z tej plejady, chociaż czech z urodzenia, 
mieszkający w Krakowie i czujący po pol­
sku. J est pokrewny swem u m istrzowi J. 
M alczewskiemu, jest kom pozytorem  i do­
skonałym rysownikiem .

Podobnie, jak L W yczółkowski, jest 
morawiak B. Jaionek tęgim  grafikiem ; j*-go 
przepyszne drzeworyty kolorowe są ozdobą 
niniejszej w ystaw y. Dał też szereg grafik  
(akwaforty) L. Ivovralski oraz W. Rzegociń- 
ski. Jeżeli wspom nim y Krasnowolsaiego, 
malarza kolorystę, ludowca, oraz Markowicza, 
malarza nędzy żydówsaiej z Kazimierza pod 
Krakowem, to się utworzy mniej więcej ob­
raz w ystaw ców  tej pierwszej w Kijowie nie 
zupełnie zwykłej pod względem  zrzeszenia 
malarzy — przedstawicieli kierunków i na­
rodowości. Są tu członkowie „Zera" 
krakowskiego , „Sztuki" krakowskiej, „Vi- 
tvarnych umelcu m oravskich“, „Jednoty u- 
meleckiej" w Pradze oraz nie należących do 
żadnych towarzystw; je s t  naw et dwóch  
przedstawicieli sztuki rosyjskiej: p. Jaremicz 
dał parę akwarel i p Burdanow w ysław ił 
cały szereg akwarel, dobrych w kolorze i w 
tonie.

W ielka liczba nadesłanych dzieł nie 
pozwoliła na szersze rozwieszenie, w ięc tro­
chę jest zaciasno, ale też większa liczba o- 
brazów robi w ystaw ę bardziej iuteresującą. 
Jest na w ystaw ie polsko-czesko-morawskiej 
4 rzeźby morawiaka Franty Uprki, bardzo 
ciekawe i delikatne w pojmowaniu m odelo­
wania. Krótki ten rys naturalnie nie w y ­
czerpuje w szystkich  nazwisk w ystaw ców , 
których ze względu na szczupłość m iejsca  
nie możemy podać na razie.

gez maski.
W liście do Henryka Sienkiewicza pu­

blicysta francuski p. Andrzej Chćradame 
zwraca się do nas z propozycyą, abyśmy 
zaprzestali „gnębić" rusinów, albowiem nasze 
polskie „prześladowania" narodu ukraińskie­
go nie pozwala Francyi pogodzić nas, pola­
ków, z... rosyanami...

Pan Ctieradame w stosunkach polsko- 
ukraińskich posiada pono taką samą oryen- 
tacyę, jaką posiadał odnośnie do stosunków  
rolnych na Litwie ów czesny (... z r. 1835) 
minister spraw zagranicznych ks. Lobanow  
ltostowskij, który, jak ze zdum ieniem  za­
pewnia w słynnych swoich pamiętnikach  
ńs. Hohenlohe, był przekonany, że w kraju 
Zachodnim nie istnieje wśród w łościan w ła­
sność prywatna, a wspólne, jak w głęb inach  
cesarstwa, władanie gm inne...

Co zaś dutyczy szerokości g iestu  S ien ­
kiew iczow skiego korespondenta, to m y ta­
kie .. szerokie... g iesty  francuskie znam y—  
z p rzeszłości..

Było to w dniu 18 marca 1863 r.
Po mowach legitym istycznych  senato­

rów, markizów de B oissy i de La Roche- 
jacquelein, którzy z zaciętością przeciwko 
polskim interesom przemawiali, po przem ó­
wieniu na naszą korzyść zacnego senatora 
Bonjeana i po silnej m owie W alew skiego,—  
na trybunę senatu francuskiego wszedł ks. 
Hieronim  Napoleon...

W szedł i wypowiedział tak ostrą i tak  
ognistą mowę na korzyść walczącej podów­
czas Polski, że m cgloby się wydawać, jako­
by on, najbliższy koreny książę krwi, z w yż­
szego cesarskiego odzywał się natchnienia. *)

N ie szczędził książę ani łzaw ych dla 
Polski czułości, ani piornnujących przeciw  
Rosyi, Austryi, Prusom i Anglii anatem . 
„Cisnął nawet brutalną obelgę margrabiemu  
Wielopolskiemu, którego porównał z Hudson  
Lowem, katem  Napoleona, i Ilaynauem , rze-

*) Askcnazy: tNowc wczasy*.

zbrodnie przyniesie, oraz jakie ofiary jeszcze  
pochłonie niepewne jutro.

Zwłoki Maryni m iały być odwiezione 
na kolej, a stamtąd do Zalesina, gdzie były 
groby Otockich. Zaraz po południu zdjęto 
z mar trumnę — i wówczas, przed jej zam­
knięciem , przyszła dla pani Otockiej i dla 
Grońskiego straszna chwila ostatniego w  
życiu spojrzenia na tę ukochaną istotę, któ­
ra im była św iatłem  i słońcem . Gdyby by­
ła umarła z jakiej choroby, rozpacz ich nie 
byłaby może mniejszą, lecz natom iast dla 
nich sam ych zrozumialszą. A le ją zamor­
dowano! Zamordowano to dziecko słodkie i 
bezwinne właśnie wówczas, gdy chciało lu ­
dziom pomagać i gdy cie3zyło się  m yślą o 
tej pomocy. Zamordowano tę w cieloną pieśń, 
ten wonny kwiat, zesłany przez Boga na ra­
dość ludziom. I w tem w łaśnie było coś, 
co już naw et nie m ieściło się  w kręgu rozw 
paczy, lecz sięgało w krąg szaleństw a... Po  
oto ostatnia chw ila spojrzenia na to uko­
chanie, na tę m łodość, na ten dziewczęcy  
urok, na tę białą ofiarę zbrodni i pomyłki 
a potem nicość, ciem ność—pustka.

Lecz przesilony ból zabija sam siebie, 
jak skorpion, pokrywa pomroką um ysł i ka­
że krzepnąć krwi w żyłach. Tak stało się  
z siostrą zabitej. Doktór Szrem ski długi 
czas nie był pew ien, czy ją potrafi przy­
wrócić do życia. W  przerażeniu i zam ie­
szaniu prawie nie dostrzeżono, że do św ie ­
tlicy wpadła jakaś obłąkana i, skowycząc ża­
łośnie, rzuciła się na ziem ię. W yprowa­
dził ją Sw idw icki z pomocą studentów i po­
wierzy! ją ich opiece.

(D. n.).
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żnikiwn W loch i W ęgier, a nawet uznał za 
winniejszego od nich obu, bo za „renegata 
i zdrajcę11.

A gdy po tak srogiej fili pice wszyscy  
oczekiwali jedynej w takim wypadku logi 
cznej i skutecznej konkluzyi— wojennej...

Ks. N.;p sleon zakończył swoją oracyę 
zapewnieniem: ...że nie chce ani wojny, ani... 
pokoju... Ho, jak tłumaczył wśrbd niedy­
s k r e t n y  śmiechu j łuchaczy: „Nie możemy
w skazyw ać celu, nie możemy brać czynnie 
w  rękę sprawy polskiej, lecz możemy przy­
najmniej bronić jej w  miarę środków na­
szych i nie opuszczać jej. Wiąc ani pokój 
ani wojna"*,

J ik  widać, ród Plon-Plonów we Fran­
c j i  nie zl-ginął...

I w kwestyi „pogodzenia* polaków z 
rosyanami pan, panie Cbćradam, i pańscy 
kompatryoci stoicie na owem starem plon- 
plonowskiem  stanowisku. — .ani zgody, ani 
niezgody11.

Hj, pominąwszy pańską Jgnorancyę, 
zechciej pan pamiętać, że rosyanie wręcz 
przeciwn e od pana myślą... że, według prze 
konania dominującej dziś w R ssyi partyi, 
cały „ukrainizm11 jest chytrym  wym ysłem  
polskim, a polacy i kw e ty! ukraińskiej, i 
„m rzonki11 o rzekomym ukraiń kim narodzie, 
jak to „N. W remia11 łaskaw ie tłómaczy, twór­
cam i...

Kto chce godzić, musi być w przyjaźni 
z obu stronami godzonemi... A pan sta­
w iasz postulat, który polak i bez pań kiej, 
zgoła zbytecznej, rady stara się uczciwie wy­
konać i na który... „Nowoje W remia11 w ża 
den sposób zgodzić się nie chce ..

Z całego w ięc pańskiego listu pozostaje 
boztreściwy zwał grom kich słów i pom paty­
cznych frazesów.

A w rezultacie: — „nie chcę pokoju, i 
nie chcę wojny

My to znamy i my się temu nie dzi­
w im y... Przywykliśm y już do rad, które, 
dbała o nasze dobro meralne, ludłkośc od 
stu przeszło lat nam nie szczęd zi..

Rady te ogromnie są padubne do prze­
m owy, skiorowane; ku trzymanemu na stry­
czku ze skiępowanem i z tyłu rękoma ska­
zańcow i:—

— Złóż waszm ość d ło iie  do m odlitw y, 
to ci sznur z szył zdejmiemy...

...A ręce w pętach...
Daj pan spokój, panie Che.adamie! Ho 

taki skazaniec może ci duto nieprzyjem nych  
rzeczy naopowiadać.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

D»iś 2S (10) Objawianie św. Afiffbstlu P. M. 
Ju tro  20 (11) Eranci.-zki Salezc&o.

W u h f d  ałońaa godi. 7 m. 23 
7ar.hM dcftca goto. r> m o;>
DlagjJć  d n i .  godr. 9 ai. 42

—  „Grunwald". Dowiadujem y, się, że 
m iejs owe Koło literatów i dziennikarzy ma 
zamiar wydać specjalny rocznik, poświęcony  
rocznicy Grunwaldzkiej i w tym  celu zwra­
ca się do sw ych członków z prośbą o nad­
syłanie utworów1 zarówno bellttry- tycznych  
jak i treści naukowej, a mających ścisły  
związek z rocznicą Grunwaldzką, pod adre­
sem  KM a literatów do redakcyi „Dzien­
nika".

Utw ory będą przyjmowane do dnia 
15 maja r. b. Nie powinny przenosić 2 ar­
kuszy druku.

— Z kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności.
Dochodzi nas wiadomość, że Zarząd rz-kat. 
Tow. dobroczynności u -yskał odpowiednie 
pozwolenie miejscowej władzy i powołuje 
do życia trzeci dzienny przytułek d'a ubo­
giej dziatwy.

Proszeni jesteśm y podać niniejszełn do 
wiadom ości tych w szystkich osób", które in ­
teresują się zawsze tak żywo dolą naszej 
ubogiej dziatwy, że uroczyste otwarcie tej

ntecznej instytucyi będzie mieć miejsce 
niu dzisiejszym  w lokalu przy ulicy 
Hulwarn j Nr 90 o godz!n ‘e 4-ej po połu­

dniu.
—  Kiermasz T-wa Dobroczynności. Wtor­

kowe ogólne zebrań e kiermaszowe potwier­
dziło postanowienia ścisłego komitetu i raz 
jeszcze dowiodło szczerego zainteresowania 
się tem dorocznem źródłem, zasiłającem w 
znacznej mierze potrzeby Tow. Dobroczyn­
ności

Uchwalono otw arcie zabawy kierma­
szowej o godz. 1*2-ej w południe, a zamy­
kanie takowej o g. 9 ej wiecz. Zaś ostatnie­
go dnia zamierzona jest po zamknięciu  
kiermaszu krótka zabawa tańcująca dla 
członków i zaproszonych przez nich gości 
Opłata wejścia dla goś.-.i w ynosić ma tylko 
30 kop., dra członków i w szystkich pracu­
jących przy kiermaszu na przeciąg dni 
trzech po 50 kop., studenci, biorący czynny  
udział, piacą połowę.

Ofiary w pieniądzach napływają każ- 
dodziennie. Dotychczas zebrano około 600 
rubli, znaczniejsze datki od p. Zdanowskiej 
Julii 200  rb. i od hr. Leona Iiedochowskie- 
go 100 rb. Komitet nie traci nadziei, że za­
chęceni dobrym przykładem szanowni ofia­
rodawcy pospiiszą z nadesłaniem pieniędzy, 
aby ułatwić kom itetowi pokrywanie kosztów  
prae przygotowawczych. Następne zebranie 
ogólne naznaczono na 9 lutego, na które 
panie gospodynie zechcą przynieść ostatecz­
ny spis osób, biorących czynny udz ał w ich 
kioskach. Pożądanem jest jak najliczniej­
sze zgromadzenie pań i panów dla ostatecz­
nego omówienia szczegółów.

— Wystawa obrazów. Jak już donosi­
liśm y, dziś o godz. 12 w południe nastąpi 
otwarcie (vernissag ) w ystaw y obrazów ar­
tystów  polskich, czeskich i morawskich. 
Dziś przybywa do Kijowa powszechnie zna­
ny artysta malarz, p. W ojciech Kossak, pre­
zes związku „Zero“, który z sekretarzem  
tegoż związku, p. Leonom ’ Kowalskim, oraz 
dyr. muz um liii laszcwskim  otworzy w y ­
staw ę. W rnissage potrwa od godz. 12—4 
po pcł.

W stęp w dniu tym na wystawę 1 rb., 
w dnia następnetóeny zwykłe.

— Z sekcyi pedagog!ezn< j Koła Kobiet.
Zabranie sekcyi pedagogicznej „Koła Ko­
biet" odbędzie słę we czwartek d. 28 stycz­
nia w lokalu „'Parnej kuchni" „Kula" (Kun 
duklejow ska 26).

Omawianą będzie kw estya „Indywi 
dualizmu w wychowaniu". Początek o g  dz 
8 i pół wiecz. punktualnie.

—  „Lud Roży“. W yszedł z druku Nr 
4 tygodnika „Lud Boży" z dwoma dodatka 
mi: a) „Nas a W ieś“ i b) „Gazetka dla dzie 
c i“ i zawieTa: l)C o  to jest ojczyzna, wiersz, 
2) Pogadanki naukowe, 3) Listy do reda 
kcyi, 4) Wiadomości polityczne, 5) Co s iy  
cha® w Dumie, 6) W iadomi ści kos ielne 
7) Z tygodnia, 8) W iadomości krajowe, 9 
Kronika miastowa, 10) Td"gram y.

Dodatek I „Nasza W ieś“ zawiera: i)  
Z Bogiem , wiersz W incentego Pola, 2 ) Ma 
lorolui gospodarze a Bank włościański, 3 
Gawędy starego Macieja, 4) W iadomości wa­
żne dla wLśeian.

W dodatku II „Gazetka dla D zieci1 
zamieszczono: 1 ) Puśćcie mnie do sokoły
wiersz, 2) Glira, wapno, piasek, 3j Dzieci 
i ptaki, wiersz, 4) Druciarz, opowiadanie, 
5) Dobranoc, wiersz, 6) Kto je st próżniakiem, 
7) Rozmowa o ztómi, wiersz.

— Posiedzenie rady miejskiej. Dziś się 
rozpoczyna sesya rady miejskiej, w ciągu  
której rozpatrzonych będzie kilka ciekawych  
spraw, międi.y innemi: reforma dorożkarska, 
r ferat kom isyi wodociągowej o obecnym  
stanie sprawy, projekt p łączenia Czarnego 
morza z Bałtykiem pr/ez Dniepr i Dźwinę 
Zachodnią. Dla opracowania tego projektu 
w szczegółach prezydent miasta proponuje 
wystarać się o pozwolenie na zwołanie w Ki­
jowie zjazdu przedstawicieli zarządów ziem  
suich i m iejskich, kom itetów  giełdowych, 
handlowych i przem ysłowych, organizacyi 
górniczych, towarzystw kupieckich i żeglugi, 
jako też w łaścicieli statków rejonu, przyle­
gającego do projektowanej arteryi wodnej. 
vV porządku dziennym sesyi umieszczone 
jest: podanie kom itetu kijowskiej wystawy 
krajowej o zapomogę w kwocie 40,000 rb. 
i przeznaczenie miejsca pod w ystaw ę.

— Rewizya kolei Poł. Zach. Komisya, 
rewidująca koleje Południowo-Zachodnie, do­
konywa oględzin odeskich składów mate- 
ryałów kolejowych. Do Kijowa komisya  
powróci w pierwszych dniach przjszłego  
miesiąca i przystąpi do dalszej rewizyi słu  
żby materyałów. Między innym i ma być 
szczegółowo zrewidowany VI w ydział pomie- 
nionej służby.

—  Zamknięcie ulicy. Przejazd przez ul. 
Buliońską, na przestrzeni pomiędzy ul. Po­
licyjną a W łodzimiersko-Łybudzką, z powo­
du zakładania rur w odoiiągow ych został 
zam knięty od dnia wczorajszego. Policmaj 
ster rozkazał komisarzowi cyrkułu łybedz 
kiego, aby przedsięwzięto środki dla możli­
wie najszybszego uporządkowania ulicy.

— Odmowa. Ze źródeł prywatnych do­
wiadujemy się, że ministeryum handlu i 
przemysłu odinowiło m. Kijowowi pozwole­
nia na zakupienie tran-portu ko;-tek grani­
towych zagranicą.

—  Współubieganie 3 ę. Dziś w zarzą­
dzie m iejskim odbędzie się współzawodnictwo  
między przedsiębiorcami, życzącym i sobie 
lodjąć się robót brukowych w Kijowie w 
trzysziym sezonie. O wynikach w spółza­
wodnictwa decydować będzie zarząd miejski.

—  Z komisyi tramwajowej. Wczoraj 
komisya tramwajowa pod przewodnictwem

Orgis v. Rutenberga z udziałem przedsta­
wicieli kolei żelaznych udało się do Remizy 
>rzy ul. W .-W asylkowskiej dla sprawdzenia 

stanu znajdujących się tam wozów. Zarząd 
tramwajowy m e pozwolił sw ym  robotn kom 
lom agae kom isyi przy oględzinach wago­
nów, wobec ,zeg o  zdążyła ona zaledwie o- 
patrzeć tylko 3 elektrowozy. Z powodu 
złego stanu wszystkie 3 zostały wycofane 
z ruchu.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Grinczana 
przy zaułku Kijanowskim Nr. 9 .skradziono rzeczy na 
sumę rb. 300. W domu Nr. 18 przy ul. Spaskiej *- 
kradzionn na 100 rb. mit-s kanie A. Pokrowskiej. W 
domu Nr. 5 przy ul. Moskiewskiej zs strychu skra­
dziono Dieliznę p. Iwanowej. Złodzieja J .  Chanca 
s.-.hwytane. Takąż samą kiarLież bielizny popołniono w 
domu Nr. 19 przy ul. Luwr ń^ie.j u E. Domenskioj. 
Okradziono mieszkania: 1). RaLłowicza przy ul. B»- 
sejoig Nr. 8, W. RudolD przy ul Bezakowskioj N. 29, 
Jaworskiego przy ul Dmitrowskiej Nr. 70 i L. Bie 
leckiej przy ui. Pańkowskiej Nr. 4.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Mioszkająca 
przy ul. Dmitrowskiej Nr t> ze ślepym grajkiem biedo- 
rowam l i tn ir  M. Grabińska we wtorek zrana pró­
bowała się rzucić ped tramwaj, ale powstrzymała Ją 
od tego lej koleżanka. Następnego dnia młoda despe 
ratka zażyła sporą dozę karbolu. W ciężkim staoio 
przewieziono j ą  do szpitala. Powód do rozpaczliwego 
kroku dało n-eszczęśliwe pożycie G ej ze ślepym graj­
kiem.

— W domu N r 17 przy ul. PieszczaDoj A nnaD . 
zażyła jakiejś tru.izny. LAguowro uratowało dospo- 
ralkę.

— RABUNEK. Or.egdaj wieczorem 3-pj rabusie 
napadli na idącego Głubuczycą J .  Jałowezuka i skradli 
mu portmonntsę z pieniędzmi.

— FA TALNE POŚLIZGNIECIE SIE. W dzio- 
dzińcu domu Nr 32 przy ul. Lwowskiej upadła, po­
ślizgnąwszy się, p. AnJruszenkowa. Lekarz Pogotowia 
skonstatował złsmaDio prawej nogi 1 przewiózł chorą 
do szpitala.

— SKLEPOWA ZŁODZIEJKA. W sklepie 
Hinko przy Kraszczalyku agent policyi śledczoj schwy­
tał na krudzieży sklepową złodziejkę Kacenko.

— POŻAR. Wczoraj o godz. 11 wieczorem wy- 
bucLł pożar w cogiolni Zajcewa na Padolo (ul. W.-Jor- 
kowska Nr 32). Oddział straży ochotniczej i padolski 
oddział straży miejskioj stłumiły pożar.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj przy ul- 
Konstantynowskiej (Nr 7) zażył truciznę introligator 
Izaak B. «Pogotowie* odwiozło desperata do szpitala 
Aleksandrowskiego. Do szpitala Aleksandrowskiego od­
wieziono również A. T-a która targnęła się ea swe 
życie w demu Nr 12 przy ul. Basejnej. Wczoraj przy 
ul. Zołotoworockioj N r 4 itru ła  się morfiną nauczyciel­
ka O. A. Abiniakowa. Wezwaui tokarze prywatny, a na­
stępnie lekarz *Pogoiowia» stwierdzili stan beznadziej­
ny. Po upływie 2 godzin nastąpiła śmierć. Abiniakowa 
liczyfa lat 42. Wczoraj wieczorem przy. ul. Rogniediń 
skiej (Nr 3) otruła się służąca Pelagia Zebrowska. W e­
zwany lekarz cPogotowia* znalazł Zobrowską w p rzed '  
śmiertnej agonii Przyczyną samobójstwa była nieszczę­
śliwa miłość.

— UCIECZKA Z CYRKUŁU. Onogdaj w maga­
zynie Ślinki przy Kreszczatyku agenci policyi śledczej 
aresztowali złodziejkę sklepową, „tórą odprowadzono 
do cyrkułu siarokijowskicgo. Złodziejka, z a n m  zdołano 
stwierdzić j i j  osobistość, uciekła z cyrkułu.

— A RESZTO W A NIE ZŁODZIEI. Onegdaj na 
rogu ulic Funduklejc.wskieij i Nesterowskiej podczas 
pogrzebu publiczność ujęła na gorącym uczynku awóeb 
złodziei kieszonkowych, którzy oddani zostali w ręce 
policyi. Dalszy los złapanych złodziei dotychczas nie­
wiadomy.

— REW IZY E. W zwią/.Ln z aresztowaniem na 
dworcu kolei studenta domidowskiego liceum Selinina, 
Jego matki, siostry i dwóch kursis'ek Nikolskiej i Ni- 
kitinej dokonano wczoraj w nocy szeregu rewizyi. 
W domu Nr 91 przy ul. Mar -IlKigowieszczeńskiej zro­
biono bezowocną rowizyę w inioszkaniu W  Kościukio- 
wiczowcj i jej lokatora 1. Nikitina. W dmuu N r  101 
przy tejżo ulicy zrobiona rewizyo u G. i E  Migunien- 
kowów, N. Nikolskiego, I. Sadowskiej, A. Sazonowa 
i fcV. Archaogielskicgo. Nigdzie nic nie znaleziono. 
W domu Nr l i  przy ul. Tarasowskiej dokonano rowi 
z.yi u 2 sluuentów i 2 knrsisiek. Po rnwizyaih wypo­
szczono ua wolność panią Selininową z córką i kur 
sistki. Siudouta S J iu iu s  pozostawiono w cyrkule.

-  UJĘCI PRZESTĘPCY. Wczoraj w nocy pod 
czas rewizyi domów noclegowych zaaresztowano 24 o 
sób, nie posiadających pas/mirtów. Policya śledcza 
ujęła M. Chflłndowa i Annę Poł ula lio wa. N a u l .S z tz e  
■uwickiej stójkowy próbował schwytać dwóch złodziei, 
ci rzucili się do ucio-zki, ale oatknęli się oa drugiego 
polieyanta, który wydobył szablę i uderzył nią jednegc 
z uciekających.; Joden złodziej umknął, drugiego, Ku 
zniecowa, zdołano schwytać.

Ostatnie wiadomości.
Manewry floty włoskiej. W edług t le 

gromu, otrzymanego przez „Messagero" 
z Tarentu, najbliższe w łoskie manewry mor­
skie odbywać się będą ua morzu Adryaty 
ckiem. Miały one miećjjtam m iejsce juź 
w roku ubiegłym , ale skutkiem  jakoby epi­
demii, wybuchłej w Tarencie, teren mane­
wrów przeniesiony został na morze Tyrreń­
skie. O jim a publiczna jednak b jła  zdania, 
że zm iana wywołana została obawą obudzenia 
podejrzliwości Austryi.

Komentując tę depeszę, „Messagero" 
dodaje, te  żad>-n wzgląd nie powinien sta ­
nąć na przeszkodzie, aby manewry odbyły 
się na Adryatyku; je s t  bowiem zupełnie 1 a 
luralnem, aby W łochy ćw iczyły sw ą flotę 
i wzmacniały się na obu morzach.

Koła urzędowe uważają oznacienie przy­
szłego terenu manewrów za przedwczesne, 
nie zaprzeczają jednak pedanej wiadomości.

Nowy spisek. Władze wykryły w Cc ty­
mi nowy spisek. Okazało się, że z arsenału 
skradzi no mnóstwo karabinów. Z powodu 
tpgo odkrycia oresztowano wiele osób. Lu­
dność urządza demonsiracye na rzecz uwol­
nienia aresztowanych.

Spraw a chełmska. Prtfesor Pogodin 
miał w Petersburgu odczyt publiczny o 
Cbełmszczyź ie. Publiczność'zebr* ła się bar­
dzo n ielicm ie. Prelegent uzuaie kraj chełm ­
ski za rosyjski, lecz potępia zalecane przez 
rząd środki. Zdaniem prelegenta, tylko zupeł­
na wolni ść wyda p żądane wyniki.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Sytuacya parlam entarna w Wiedniu.
Wiedeń. Przywódcy unii słowiańskiej, 

obawiając się odosobnienia, uchwalili starać 
się o wstąpienie rusinów do unii; wyrazili 
zarazem nadzieję, że Koło Pulskie ze w zglę­
du na usposobienie ludności porzuci naresz­
cie stanowisko dotychczasowe. Przywódcy 
oświadczyli, iż unia pozostanie w opozycyi 
naw et wtedy, gd y  do gabm etu powołani zo­
staną dwaj ministrowie czesi i jeden słowak.

Wyjazd Dmowskiego.
Warszawa. — Dmowski wyjechał wczo­

raj zrana do Petersburga.

Pożar kopilni.
Sosnowiec.— Od dwóch dni płonie ko­

palnia Grodziec pod Sosnowcem.

W sprawie zamknięcia stow. „Jedność"
Łódź — Gubernator piotrkowski udzie­

li zarządowi stowarzyszenia „Jedność" dw u­
m iesięcznego terminu na przbpiłw adzenieli- 
kwidacyi spraw Tow. Skarga apelacyjna za­
rządu stow . „Jedność" wkrótce ma być roz- 
latrywana przez senat.

Ze sfer parlamentarnych-
Petersburg. — Frakcya „prawicy paź- 

dziernikowców" prawdopodobnie się rozpad­
nie, wobec niewstępowania now ych człón- 
ców do frakcyi.

Petersburg.— Poseł od miasta Sarato­
w a -G rim m  zrzekł się mandatu.

Z komisyi obrony państwowej.
P e te r s b u rg — Marków zjawił się na po­

siedzeniu komisyi obrony państwowej i o- 
świadczył, iż referat Chwoszczyńskiego o in -  
tendencurze zredagowany został oa korzyść 
żydów. Guczkow poparł oświadczenie Mar­
kowa. Chwoszczyńskij odmówił przerobienia 
referatu.

Debata budżetowa
Petersburg.— W  dn. 8 lutego rozpocznie 

się w Dum ie debata budżetowa. Rozprawy 
m dżetowe potrwają prawdopodobnie do dnia 
15 marca. Chomiakow ma wyznaczyć na 
czas rozpraw budżetowych po 4 posiedzenia 
Dumy na tydzień.

Demonstracye prawicy.
P etersburg .—Pcsłow ie skrajnej prawicy 

zamierzają urządzić dem onstracyę podczas 
odwiedzenia Dumy przez gości francuskich. 
Posłowie ci mają oświadczyć z trybuny, iż 
w Rosyi niema konstytucyi.

Rcut u Stołypina.
Petersburg. — Podczas rautu u S to ły ­

pina, jak donoszą tutejsze dzienniki, na za 
pytanie jednego z posłów Stołypin miał 0 - 
świadrzyć, iż gabinet sympatyzuje z prawicą 

październikowcami.

W spraw ie ustaw y uniwersyteckiej.
Petersburg .— „Rossija" zaprzecza pogło­

skom o projektow aD em  przeprow adzeniu u- 
staw y u n iw ersy teck iej na m ocy arl. 87 praw  
zasadniczych.

Ncminacya Lewaszowa.
Petersburg .— M inisterstwo oświaty, za­

przeczając w „Now. Wrem." pogłoskom o 
mianowania Lewaszowa na stanowisko rek 
tora uniwersytetu petersburskiego, stwier 
dza, iż pogłoski te są najzupełniej bezpod 
staw ne i tendencyjne.

Echa wystąpienia Markowa
P etersburg .— M irkow w liście zam iesz­

czonym w  „Now. Wrem." oświadcza, iż wy- 
powiedzmł zdanie: „W inszuję Dumie prze 
wodniczącego", następnie żanem  dorzucił 
wyraz— „judofil". Zdanie powyższe zostiło  
fałszywie podane w sprawozdaniu stenogra- 
ficzu en .

W rozmowie ze współpracownikiem  
„Gaz. Peter." Marki-w oświadczył, iż zajścia 
powtórzą się, g d jż  posłowie z prawicy za 
protestują głuśno przeciw krepowaniu mów­
ców w wypowiadaniu własnych poglądów.

P roces  Olgi Sztejn.
Pe te r  J iu r r  Naznaczona na dzień 30 

stycznia sprawa Bazunowa zostanie odroczo­
na z powodu choroby Ulgi Sztejn.

Ze zjazdu przedstaw iciel hand u.
Petersburg. — Wczoraj podczas poyie 

dzenia zjazdu przedstawicieli handlu prze­
wodniczący Prozorow usunął z sali przedsta­
wicieli pi asy, m otywując swój rozkaz nieza­
dowoleniem z powodu rozgłoszenia przez 
prasę wiadomości o wycofaniu z porządku 
dziennego refjjatu  w spraw.e normy pro­
centowej dla żydów w szkołach handlowych. 
Dziennikarze wni-. śli protest na piśm ie prze­
ciw postępowaniu Prozorowa. Przy rozpa­
trywaniu kwesty i wykształcenia handlowe­
go, Prozorow odmówił odczytania rezolucji 
ekcyi wobec zakazu ministra. Margoiin 

prosił o odczytanie zakazu min-stra dijj ob- 
znajomienia się z motywami zakazu. Prozo­
row odmówił odczytania zakazu. Przewodni­
czący sekcyi zreferował rezoiueyę sekcyi i 
wyraził ubolewanie z powodu zakazu re­
feratu.

Nowa pożyczka.
P e te rsb u rg — Krążą tu pogłoski o per- 

traktacyach z bankierami paryskim i w spra­
wie zaciągnięcia pożyczki.

Różne.

Petersburg  —Pogłowie skrajnej prawicy 
naradzają się w sprawie przyszłej taktyki w o­
bec usunięcia posła Markowa z posiedzeń 
Dumy.

Petersburg .—M inisterstwo oświaty za­
komunikowało posłowi Fridmanowi, iż zo- 
tanie opracowany pr -jekt em erytury dla 

nauczycieli szkół żydowskich.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn- 27-go stycznia.

Przewodniczy książę Wolkońslci.
Na porządku dziennym dalszy ciąg 0 - 

brad nad projektem rei urny sądów m iejsco­
wych. Art. 26—29, okreśiąjące sposób ukła­
dania 1 ogłaszania list osób, posiadających 
prawo zajmowania stanowisk sędziów poko­
ju, przyjęto z poprawkami Makłairowa, na­
tury technicznej. Art. 30, określający sposób 
komunikowania przez gubernatorów swych  
uwag o csobach, nieprawidłowo umieszczo 
nych na listach, przyjęty został z poprawką 
Makłakowa, że uwagi le powinny być po­
czyniono przed ro/p częciem wyborów. 1’rzy- 
jęto b iz dyskusyi art. 31 o sposobie p da­
wania skarg i deklaracji w spraw e niepra 
widlow- ści w li tach, oraz art. 32 i 3 3  o 
dokonywaniu wyborów. Art. 34 istmejąceg-i 
prawa, przyznający zgromadzeniu ziem skie­
mu prawo obierania na stanowiska sędziów  
osób, które chociaż nie posiadają w ym aga­
nego cenzusu, lecz uzyskały zaufanie i sza 
cunek ogólny, został skasowany zgodnie 
z opinią komisyi. A lt. 35 o czynnościach  
pierwszego posiedzenia administracyjnego 
zjazdu sędziów pokoju po ukończeniu w y­
borów sędziów, przyjęty został w redakcyi 
kom isyi z uzupełnieniem księcia Teniszewa, 
by na tem posiedzeniu ad mi ni sir acyj nem w 
Petersburgu, Moskwie, Charnowie, Sarato­
wie, Kiszyniowie, OJesie, Kazaniu, Niżnym- 
Nowgorodzie i w okręgu Woj*ka Dońskie­
go, sędziowie pokoju wybierali ze 1s^ego  
środowiska prz JewszYSikiem prizesa' zjaz­
du. Art 36 1 37 o składaniu przez sędziów1 
przysięgi i o przedstawian u przez prezesa 
zebrania ziem skiego Rst sędziów do z&twier 
dzenia pierwszego departamentu senatu i 
art. 38. o mianowaniu w razie braku o;ób, 
mogących być wybranemi, sędziego przez 
pierwszy departament senutu, na m ocy 
przedstawienia ministra sprawiedliwości, po­
dobnież jak i następne art. o charakterze 
czysto technicznym , przyiete zostały w re- 
dakcyi kom isyi. Art. 40 (2) dotyczy miano­
wania sędziów przez ministra spraw7ied i- 
wości, przeważnie z pośród mieszkańców  
miejscowych, w dziew ięc:u guberniach za­
chodnich, a także w gub. astrachańskiej, o- 
renburskiej i stawropolskiej.

B u ła t  w imieniu grupy pracy stawia 
wniosek uiunięcia om awianego artykułu, 
przyznając natomiast, w pomienionych gu  
berniach prawo wjboru sędziów wszystkim  
nieograniczonym w sw ych prawach mie­
szkańcom danego rewiru sądu pokoju, w tej 
liczbie i kobietom.

Art. 40 (2) przyjęto w redakcyi kom i­
syi. Przyjęto następnie w redakcyi komisyi 
z nieznacznemi zmianami art. 41—45, okre­
ślające stanowisko urzędowe sędziów po 
koju, fundusze na ich utrzymanie, miejsce 
rozpatrywania spraw i przyjmowanie próśb 
wszędzie i w każdym czasie, z zastrzeże­
niem, że prośby m ogą być zarówno ustne, 
jako t ż i na piśmie. Zgodnie z wym aga­
niem tego artykułu sędziowie pokoju nie 
m ogą jednocześnie zajmować innych urzę­
dów publicznych i państwowych, z w yjąt­
kiem h<~nor wyeh urzędów w miejscowych  
insiylucyacb dobroczynnych i naukowych.

Następnie Duma przeszła do w p a tr y ­
wania rozdziału, dotyczącego honorowych 
sędziów pokoju. Kom sya proponuje, aby 
skasowane zostały art. 46 i art. 47 prawa 
istniejącego. Artykuły te przewidują m ożli­
wość rozpoznawania przez sędziego honoro­
wego podczas przebywania w swoim  okręgu 
praw, podlegają'ych kom petencji sędziów  
pokoju, w razie zwrócenia się do sędziego 
hoaorowego obydwu stron. Art. 46 i art. 47, 
zgodnie z wnioskiem k.-d. i postępowców, 
zostają przyjęte w redak -yi prawa istnieją­
cego. Art 48, przewidujący udział sędziów  
honorowych w posiodzeniacn zjazdów, a rów­
nież w posiedzeniach sądów okręgowych, 
w razie braku członków sądu, zostaje przy­
ję ty  w redakcyi kom isyi, Art. 49 i art. 50 
przyjęts zostają w redakcyi prawa istnieją- 
-„ego. Następnie Duma przeszła do rozpa­
trywania rozdziału, d o ty cą ceg o  zjazdów sę­
dziów pokoju; z nieznacznemi poprawkami 
przyjęte zostają artykuły od 51 do 57 w łą­
cznie. Artykuły te przewidują porządek roz­
patrywania spraw i skład sędziów tej instan­
c ji. Następnie ogłoszono przerwę do godz. 
8 1/., wieczorem.

P etersburg .—21 stycznia zostały N ajw y­
żej zatwierdzone uchwalone przez Radę Pań­
stwa i Dum ę projekty praw, dotycząbe asy- 
gnowania funduszów na reorganizacyę armii 
i na zm iany w dyslokacji wojsk.

Helsinąfors.— Onegdaj do g. 1 0 -ej w ie­
czorom socja liśc i otrzymali 2:is,925 głosów, 
stnrofinou ie 1 0 1 .9 ', I, mlml fi nowiu luB iuo, 
szwedzka partya n a rd o w a  97,100, agruryu-

sze 52,195 i robotnicy chrześcijańscy 14,610 
głosów.

Putersburg. — Zamknięty został 4 ty 
wszechro^yjski zjazd przedstawicieli handlu 
giełdowego i rolnictwa. Zjazd uznał za po­
żądane jak najprędsze wydaoie prawa o 
zmniejszeniu ilości świąt, wszechstronne roz­
patrzenie ustawy stępluwej, następnie w ce­
lu pomyślnej renlizacyi urodzaju uznano m  
konieczne polepszenie portów, kolei podjaz­
dowych i szosowych dróg. udzielenie kom i­
tetom giełdowym  pozwolenia na em isyę  
gwarantowanych przez rząd pożyczek obli­
gacyjnych dla reatizacyi urodzajów, organi­
zację kredytu na zboże i zachowanie prze­
wozu zboża bez worków. Zjazd w ypow ie­
dział się przeciwko organizacji banku zbo- 

‘ i  o wami.
Petersburg. —Dzienniki w doniesieniach  

swych o wynikach audyencyi otrzymanej u 
prezesa rady ministrów przez deputaeyę sta­
roobrzędowców m oskiewskich błędnie pow­
tórzyły treść wyjaśnień udzielonych te jie  
deputacyi. W rzeczywistości prezes rady 
ministrów nic nie wspominał o prądach po­
litycznych nurtujących w Radzie Państwa; 
oznajmił tylko, że uchwalenie projektu pra­
wa o g m in ich  może natrafić na niejakie 
trudności w Redzie. Główną trudność na­
stręczają wnioski o nadaniu większych ulg. 
W szakże pierwotny projekt rządowy również 
nadawał staroobrzędowcom ulgi, z których  
o ile się zdaje byli zupełnie zadowoleni i 
które odpowiadały ich potrzebom.

Petersburg.— W skutek śmierci sekreta­
rza stin u  Pułowcowa, Najjaśniejszy Pan na 
jego miejsce zamianował prezesem cesar­
skiego rosyjskiego towarzystwa historyczne­
g o —W ielkiego Księcia Mikołaja Michajło- 
wicza.

Petersburg.—Specjalna kom isya powo­
łana do opracowania projektu prawa o em i­
gracji, postanowiła, że przewóz em igrantów  
ma się odbywać na m ocy um owy zawiera- 
n*j oddzielnie z każdym podróżnym. W a­
runki um owy opracowane będą przez m ini­
stra handlu i przemysłu.

Petersburg. — Czwarty wszechrosyjski 
zjazd przedstawicieli giełdy, handlu i g o ­
spodarstwa w ipjsk iego  zakończył swoje 
prace.

Petersburg .— W icedyrektor pierwszego  
departamentu m inisterstwa spraw zagranicz­
nych Planson m ianowany został generalnym  
konsulem w Siamie, z nadaniem mu tytułu  
ministra- rezydenta.

Petersburg  —  Niektóre dzienniki ro­
syjsk ie przedrukowały z gazety berhńskiej 
„Berliner Local Anzeiger" błędne wiadomo­
ści, dotyczące sprawy statku „Anhalt". 0  
ile się zdajr, wiadomości te w ynikły wsku­
tek nieporozumienia lub zupełnej nieświadn- 
moś i. W rzeczywistości rzecz się miała jak 
następuje: W edług ustawodawstwa niem iec­
kiego przed nałożeniem sekwestru na walo­
ry, należące do dłużnika, a będące w ręku 
osób trzecich, wolno z orzeczenia są­
du nałożyć sekwestr tymczasowy1. Dnia 2 
grudnia o godzinie 4 ej po południu ban­
kierzy Mendelsohn otrzymali zawiadomienie 
o nałożeniu sekwestru tym czasowego. Tego  
sam ego wiecz ru wysłali oni w tej sprawie 
depeszę cyfrowaną. W m inisterstwie odb- 
brac9,.ją .w nocy na d. 3 grudnia .i po od- 
cyf-ow anm  ■ r.iezwłoraaie przedłożono ją  M a­
na ministrowi skarbu. Dnia 4 grudnia u- 
dz:elono telegraficznie braciom M endtlsohn  
odnośnich instrukcji, a także powiadomio­
no ustnie ministra spraw zagranicznych. O 
godzinie 5 wieczorem, dnia 3 grudnia, ban­
kierom Mendelsohn doręczono kopię uchw?- 
łty o nałożeniu senw eslru. Jednocześnie ko­
misarz sądow y wziął od Mendelsohnów zo- 
bowiązanie piśmienne, że w ciągu dwóch ty ­
godni zawiatom ią, czy sa oni wierzycielam i 
rządu rosyjskiego i cży zgadzają się na \vy- 
placentó żądanej kwoty. DiYa 4 grudnia o 
tem wszystkiem minister skarbu zawiado- 
m i listownie ministra spraw zagrauicznych, 
prosząc go o porozumienie się z rządem n ie­
mieckim i zarządzenie za pośrednictwem  
ambasadora rosyjskiego w Berlinie środków  
ku zabezpieczeniu interesów skarbu. Tegoż 
dnia otrzymano od m inistra spraw zagrani­
cznych odpowie ..ź piśm ienną wraz z kopią 
telegramu, adresowanego na im ię ambasado­
ra w Berlinie. Przed upływem  terminu za­
skarżenia, Mendelsobnowie dnia 17 grudnia 
wnieśli zażalenie na uchwałę sątu . Jedno­
cześnie M endrlsohnowie oświadczyli powo­
dowi, że nie rozporządzają sumami m ini­
sterstwa wojny, do którego Heilfeld rości 
pretensye, przeto w ięc żadnych wypłat u- 
skutecznić nie mogą. Niezwłocznie potem  
amt»gericht otrzymał zawiadom ienie od pru­
skiego m inistra spraw zagranicznych o
wszczęciu sporu co do kompetencyi sądo­
wej. W skutek rzeczonego zawiadomienia, 
wstrzymane zostało całe dochodzenie sądo­
we aż do rozstrzygnięcia sporu o kompe­
tencję.

Helsingfors.— Wczoraj o g. 8, według  
przedwstępnych obliczeń, wynik wyborów  
był następujący: s.-d.— 87, slarofinowie— 42, 
młodofinowie—28, partya szw edzka—26, a- 
graryusze— 16, robotnicy chrześcijańscy—1.

Szt kholm.— W edług ostatniego biulety­
nu król spędził dzień spokojnie; chwilam i 
ogarniał gu sen. Środki uśmierzające ból 
nie były aplikowane. Puls w ynosił 56, tem ­
peratura 38 2, sim opoczucie dobre. W ieczo­
rem królowa opuściła Karlsruhe i udała się  
do Sztokholmu

La Palisse (departament dolnej Naren- 
ty). Przybuloyano tutaj szkunę ro»yjską 
„Belta", uszkodzoną wskutek wypadkowego 
natknięcia się na minę podwodną.

Madryt.— Gabinet ministrów podał się  
do dym lsyi. Demokrata Kanalekap otrzymał 
polecenie utworzenia nowego gabinetu.

Paryż.—Senati-r d’Estourneller de Con- 
stant, stojący na czele wycieczki francuskich  
parlamentarzystów do Rosyi, oświadczył ko­
respondentowi A gencyi Petersburskiej co na­
stępuje: „W ycieczaa francuskich parlamen­
tarzystów je st aktem międzynarodowej grzecz­
ności. Poprzedziły ją  wizyty, składane sobie 
nawzajem przez parlamentarzystów francu­
skich, angielskich i skandynawskich. W izy­
ta zaśw iadczy o specjalnej serdeczności 
Francji w stosunku do Rosyi, będąc odpo­
wiedzią na wizytę członków rosyjskich in- 
slytucyi prawodawczych w Paryżu w lipcu 
I909r. D elegacyę francuską stanow ią senato­
rzy 1 posiewie 7. Dwicy, centrum i prawicy, 
związani z s o b ą  przyjaźnią d l a  n a r o d u  r o s y j ­
skiego ś  eu śżjost uświęcony spotkaniami głów
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państw i przedstawicieli rządów, armii i flo­
ty i wzmocni się jaszcze bardziej, dzięki w y ­
m ianie wizyt członków instytucyi p awodaw- 
czych*.

Konstantynopol. — Na stanowisko am ­
basadora w Rzymie, zajmowane przez Chak- 
hi-paszę, mianowany został ambasador w Wa­
szyngton ie— Kiazim.

Konstantynopol. Usposobienie spokojne. 
Rząd turecki jest przekonany, ie  Bulgarya i 
Grecya nie mają dążności agresyw nych. Bez­
pośrednie niebezpieczeństwo konfliktu zosta 
ło usunięte.

Paryż. — Izba p słów. Joily w niósł in 
terpelacyę w sprawie katastrofy z diriyeablem  
„RepubiiqueK i wyraził ubolewanie z powodu 
tego, że we Francyi jest tak nieznaczna ilość 
dirigeablów  i że inne kraje, a w szczególno- 
śći Niem cy, przewyższyły F rancję pod tym 
w zględem . Minister wojny odpowiedział, że 
przy w ysyłaniu ,Rćpublique“ na manewry, 
przedsięwzięto środki ostrożności. Niemcy 
będą posiadać w październiku 24 diriycabU, 
lecz wartość floty powietrznej nie określa 
się tylko w edług liczby. Przyjęto jednogło­
śnie prostą formułę przejścia do porządku 
dziennego.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych i  Agencyi Pt- 

tersburslnej).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 27 go 
stycznia.

Na wieczernem  posiedzeniu przewodni­
czy Chomialcow. Gołołobow referuje inter- 
pe^acyę 107 posłów rozmaitych frakcyi pod 
adresem ministra przemysłu i handhi w spra­
w ie niezgodnego z prawem postępowania 
urzędnika zarządu górniczego w południowej 
Rosyi—Sutułowa. Sutałow  przedłożył kon- 
systorzow i ekaterynosław skiem u fałszywe 
wiadom ości o ilości wTęgla na gruntach A le­
ksandro-? w;rskiej cerkwi, wskutek czego 
grunty, przynoszące, około 20,000 rb. roczne­
go dochodu, sprzedane zostały przez konsy-
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storz niejakiemu W ołyńskiem u t.\lko za 
60.000 rb. Duma jednogłośnie przyjęła inter 
pelacyę. I\> wyjaśnieniach m in is tra  p r z e ­
m yśla  i hand lu  Duma postanowiła odłożyć 
debaty do następnego posiedzenia.

Na porządku dziennym wyjaśnienia mi­
nistra spraw wewiw irznycn, dotyczące inter­
pelacji o kościół w Opolu.

D yrektor  departam en tu  do spraw  d u ­
chownych, Charuzin ,  zaznacza, iż dane cy­
frowe, wskazane w interpelacji, nie są zgo 
dne z istotnym  stanem rzeczy. W e-lo g  w ia­
domości, otrzymanych przez ministerstwo, 
w od dawien dawna prawosławnym okręgu  
opolskim 1 czebnie przeważają mieszkańcy 
wyznania prawosławnego. Na kościół pra­
w osławny przypada— 446 par..fian, na ko­
ściół katolicki — 3s6. Następnie Charuzin 
twit rdzi, iż na podstawie informacjo, zebra­
nych przez m inisterstwo na miejscu, polacy 
zawładnęli silą kościołem  prawosławnym, 
policya zaś przywróciła pogwałconą wła 
sność posiadania. Nie może być więc t,u 
mowy o niezgodnych z prawem czynno­
ściach policyi. Zwłok nikt, nie profanował, 
a z podziemiami, w których znajdowały się 
trum ny, obchodzono się nader ostrożnie. 
W Opolu kościół katolicy pos adają.

Dyrektor departamentu twierdzi, iż mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych zawsze u w ­
zględniało potrzeby religijne katolików, czy­
niąc zadość bez zwłoki wszelkim, staraniom, 
dotyczącym wydawania pozwoleń na bu­
dowę koście! 5w a nawet a sygnuj ąt? na ten 
cel 18 typ. rb. Z pieniędzy tych, z przy­
czyn m inisterstwu niewiadomych, rz. katoli­
ckie władze duchowne nie skorzystały. Na­
stępnie mówca zaznacza, iż kościół kat< licki, 
o którym m,.wa w interpelacji, zamknięty 
został w 1877 r. dla braku parafian przez 
miejscową rz-katolicką władzę dyecezyalną. 
a dopiero w r. J 800 stojący pustką kościół 
byl oddany duchowieństwu prawosławnemu

Mówiąc o poświęceniu kościoła na cer 
kiew prawosławną w du. 21 listopada 1907 r. 
dyrektor departamentu zaznacza, iż nie może 
być Lu m owy o pogwałceniu czyichkolwiek  
praw przez duchow ień-two prawosławne,
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przeciwnie, prawa te zostały pogwałcone 
przez ludność miejscową, która samowolnie 
zawładnęła kościołem i postawiła przy nim 
uzbrojonych wartowników.. Co się zaś ty-zy  
ogtoszenia Najwyżej zatwierdzonej m hw ały  
rady ministrów, iż ostateczna decyzya w spra­
wie zwrotu kościoła zależna będzie od 
uchwały Dum y po rozpatrzeniu przez nią 
w drodze prawodawczej ogólnej kwestyi 
zwrotu kościołów i majątków, to wyjaśnię 
nie to, wbiew ogólnym  zasadom, zostało 
zakomunikowane petentom osobiście, a nie 
przez władze administracyjne, nie wiedziały 
więc one o niczem. Powoływanie się w inter 
pelacji na telegram y m inisterstwa spraw  
wewnętrznych o ukróceniu samowoli nie 
odpowiada rzec-yw istości, albowiem  guber­
nator siedlecki zapylany został' w dn. 25 li­
stopada o stanie rzeczy, a dopiero w dn. 11 
grudnia otrzymał telegraficzne polecenie do­
starczenia jaknnjprędzej wiadomości.

A więc, koń ?.y dyrektor departamen­
tu, nie ma żadnych podstaw do oskarżania 
gubernat ra siedleckiego o niezgodne z pra­
wem postępowanie.

D ym sza  utrzymuje, iż przedstawiciel 
r/ądu niezgodnie z rzeczywistym stanem  
rzeczy ośw ietlił sprawę. Mówca zaznacza, iż 
dane statystyczne zebrał na miejscu, gdzie 
informował się osobiście o przebiegu zaj 
ścia. Na tych więc wiadomościach opierać 
będzie swe twierdzenia. Ilość katol.kćw, za 
mieszkałych w gm inie opolskiej, wbrew o- 
świadczeniom przedstawiciela' rządu, prze­
wyższa ilość prawosławnych. W edług obli­
czeń komitetu statystycznego do dnia 1 sty ­
cznia 1907 r. prawo-Jawnych było 2,500, ka­
tolików— 2,840. Niezgodne jest też z praw­
dą twierdzenie, iż w Opolu je-1 kościół ka­
tolicki. Istotny stan rzeczy przedstawia się 
tak, iż w Opolu jest oranżerya. Do oranże- 
ryi Uj przychodzi się modlić tych 2.800 ka­
tolików. Mniejszość prawosławna posiada 3 
cerkwie.

Niezgodne z prawdą jest też twier 
dzenie, że w 1877 r. kościół opolski został 
zam knięty dla nraku parafian; kościoły sta­
ły pustką dlatego, że w 1875 r. postanowio-
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no było znieść unię w gub. siedleckiej i pod 
przymysem przyłączyć w szystkich katolików  
do prawosławia. W 1905 r., gdy został wy 
dany ukaz o tolerancji religijnej, na łono 
katolkęyzmu powróciło 1,100 osób.

Co się zaś ty<zy faktycznej strony in- 
terpela *yi, to katolicy w ysłali do Petersbur­
ga „chodzików", którym odpowiedz:nno, iż 
ostateczna decyzya zależna jest od uchwały 
Dumv w ogólnej kwestyi zwrotu zam kniętych  
koś iołów.

W tym samym 1907 r., podług ośw iad­
czenia Dym szy, m inisterstw o wydaje rozkaz 
sekretny, iż św iątynie, które, poświęcone zo­
stały na cerkwie prawosławne, nie podle­
gają zwrotowi, i oto duchowieństwo prawo 
slawp.e spieszy p świę- ić kościół u a cerkiew, 
21 listopada 1907 r. Przyjeżdżają strażnicy, 
z kościoła zostają zdjęte pieczęcie, i do ko 
ściola przemocą wkracza duchowieństwo  
prawosławne. W ten sposób ludności kato­
lickiej wyrządza się ciężką krzywdę religijną, 
i dopuszcza się profanacyi zwłok Prawo 
nie pozwala ruszać zwłok, le z kości ich 
zostały zebrane i duchowieństwo prawosła­
wne urządza powtórny pogrzeb.

Mówca apeluje do sumienia tych  pra­
wosławnych, którzy wierzą, że kościół — to 
świątynia lndn ści, i w targnięcie przemocą 
do świątyni w żadnym bądź razie nie może 
być dopuszczalne.

B o b r in sk i j  2-gi oświadcza, iż inko szcze­
ry zwolennik tolerancji religijnej i zgody 
z polakami (śm iech na lew icjj, glosował w 
koinisyi za przyjęciem interpelacji. Obecnie 
fakty, przytoczone w interpelacji, zostały 
zachwiane przez Charuzina. Interpelację na 
leży odrzucić. 0  żadnej profanacji nie m o­
że być m owy — natomiast należy stwierdzić 
fakt rzucania oszczerstw na prawosławnych. 
W ład/a obojętnie spoziera na gnębienie ro- 
syan— trweć to uędzie póki Skał n piasto­
wać będzie władzę.

Furyszkiewicz:  krzyczy z miejsca — 
„Zuch“.

B o b r in sk i j  2 gi proponuje następującą 
formułę przejścia: „Duma po wysłuchaniu  
wyjaśnień przedstawiciela rządu, wyraża prze-
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konanie, iż m anifest o tolerancji religijnej 
będzie ściśle przestrzegany i że ludność ro­
syjska będzie zabezpieczona od zarnethów na 
wiarę i narodowość". Bobrinskij stara sic 
uzasadnić formułę za pomocą historycznych  
wywodów o prztślndowaniach w Chcłm- 
szczyźoie i Galicy;.

P rzew odniczący  prosi m ówcę o niend- 
bieganie od przedmiotu.

B o b r in sk i j  2-gi z patosem oświadcza: 
„Ludność rosyjska znosiła męczarnie w cią­
gu czterechsetleci i. Myślałem, iż dziś na 
posiedzeniu D um y rosyjskiej dozwolonem  
mi będzie opowiedzieć o tych męczarniach. 
Wkrótce jednak nuród rosyjski i cały świat 
dowie się prawdy". (Prawica urządza m ów ­
cy owację).

B u ła t  uzasadnia w krótkiem przemó­
wieniu inter aelaf yę.

Następnie posiedzenie zamknięto.

GIEŁDA Z S9Ż9WA.
(Telogram specyPnjr).

Jelec. — Pszenica girka 1 rb. 15 kop., żyto 85 
kop., owies targowy 53 kop., folwarczny 52 kop.

L'bawa. — Żyto 1 rb. 01—1 rb. 02 kop., owies 
biały 79 ko p ,  cztijny 8!Vj — 82 kop.

Odesa. — Pszenica l  rb. 2’ kop., żyto 91 kop., 
owies 73 kop. jęczmień 73 kop., kukurydza 85 kop.

Moskwa. -  Pszenica w naturzo 128/132 zoł, 1 
ib. 08 — 1 rb. 10 kop., żyto w nat. 120/128 zoł. 94 
06 kop. mąka żytnia 1 rb. 08 — 1 rb. 10 kop., onies 
w nat. 92/91 zoł. 71 — 72 kop., k»sz» 1 rb 33 kop., 
siornię słonecznikowe 2 rb. 10 kop,

Berlin, — Pszenica na krótki termin 224 mar., 
na. dłuższy 22 y t  ro»r.; żyto na krótki termin 172 
mar., na dłuższy 1751/., mar.; owies na krótki termin 
IfiUę mar., na dłuższy 1U61/, mar.; jęczmień 131 — 
135 mar.
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R E D A K T O R Z Y  f W Y D A W C Y  

T O M A S 2 MICHAŁOWSKI

A NTON I CZERWIŃSKI

Magazyn Japoński
Ncjlepazy na całym świacie wynalazek znakom, ebemika Kosuga-Sa.i w t  kio: I 
albumy, filiżanki do 1.erraty , wazy, sioly, szkatułki, pudełka drewniane i lakierowa

Funduklejowska <N? 17. Olbrzymi wybór wytwornych podarków z krainy 
wschodzącego słońca. Otrzyma- rdjphl® h a m h i ic n w p

n o  w  o g r o m n y m  w y b o r z e  u c i i h u u o u  vvu , Pro8j™y%k̂ k inać sią

Fundukiejowska 17 Z D Z TPERFU m y i IWYDŁO „GUFRNNA SAJ“  z japońskich prawdziwych żywych kwiatów. ’ arawauy z czterech ścianek o i  4-ch rb, Obcasy, 
ramki, dywany, wachlarze. latarnie, tace, lulki gry, zabawki, owady ruszające się, łamigłówki, i okoiki japoń , upiększ, na choinki i w. in. przed.

F a b r y c z n e  s k ł a d y  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h
&

Bezakowska 31. Kljow w pobliżu dworca Kolejowego. 
PRZEDSTAWICIELSTW Ot

Riewników prostjch i kombinowanych z fabr, Fr.  Moli- bara. 
Sieczkarni niezagiażającyeh n ieicipieczcńitwem z fabryki 

zagrań.. Francba.
Żniwiarek amerykańskich udoskonalonych »Planoc. 
Siewniknw do saletry ręcznych i konuych fa i r .  Krbl. 
.Pługów, KuHywamrów, Bron, Rozorywaczy, Kitratów. 
Młocarń, Wialni,  Zmijek, W ag z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych po cena h niewygórowanych.
Śeperatory szwedzkie łD.-mo i Feniks*. Silniki naftowe. 
Pi asy do siana i słomy.
Ceeniki wysyła niciwłoczniS n t  żądanie. 10517

Rosyjskie T"° Elektryczne
P rze d sta w ic ie l ei

BIURO T E C H N 'C Z N £

inż. X . £. Jcrrej i S. ]. jtkimson

Lekarze całego świata zalocają stale
idealny środek  
przeczyszcza­
jący dla doro­
słych i dzieci

C aiiw  p u d e l k a  6 9  k o p .  Dostać można wo wszystkich apt-ka^b. Dr. Bayerós 
U W A G A !! .  O r y g i . i a l n e  p u d e ł k a  o p a t r z o n e  s ą  n i e b i e s k ą  b a n d e r o l ą  z

w m am

W łasna fabryka przyrządów ilektrycznjch, wind oraz warsztaty mechaniczne 
Zajmujemy się specyalutc budową 1G318

pasażerskich automatycznych; pasażerskich 
z ręcznym regulatorem; towa one  elektrycz­
ne; tov, arowe rę zno; zwyczajne do urzewa; 
małe do poda w» n a  półmisków; sppeyalne 
i transportery dla pepieiów i innycb’"spc- 

cyalnych celów.
Przyjmujemy wszelkie oh.-4alonki na siatki oraz różni roboty żelazno i meoba-

nirz- F n n ł n r i  Kre-z zatyk 10, C o h ru lra *  NowoŻylaiuó-a 9,
nc. M I l l l u l i  tclci n 119. r f l U l j k f l '  telef n 1222.

Po objaśnieni*  p roszą  zw ra ca ć  sią do b iu-a od g. 10 — 5.

zjajmujeuiy

Wind

K rcszcza ty k  48,
obok magazynu Singera, 

poleca
1 na.irozmailiZ-ycli ą s g g g s  świeżo pal"iią, która mo-

^  lepszych lirm, I k w W t J  ^  bvć mielona w obne-

"pSLS: Kakao i Czekoladę Ssjfr&jS?*-
Każdy kupujący korzystą z fc-% rabatu gotówką lub 207, towarem. Przy  ma 
gazy nie w a rszta t do wyrc.hu m ebli i paraw anów  bam busowych  

F irm a filii nie posiada. 13840—

Kukurydza Ameryk. ..Dakota
I-szy zbiór z oryginaluych nasion po 1 rb. 50 kop. loco s tac ja  kolejowa

S P R Z E D A J E  16227

majątek Pohoryła

I L i p k o w s k i
^ P o c z t a  T E R N Ó W K A  gub, podo lsk isj. i

Z LABORATCRYUM L. LAL£lf. w ORlEANIE (FRANCYA),
J o d y r i n a  D o k t o r a  D e s c h a m p

(Jodhyrine du Dr. Deschamp) 16008
O p in ie  uznany środek przeciw

O t y ł
zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem.

Jodyrina Dr. Descham p jest zoakonćlym środkiem odtłuszczającym, 
dz’a)a skutecznie juz od samego początku leczenia.

Jodyrina Dr. Descham p nie ma uho z/mgo szkodliwego działania. 
Usuwa oty łość stopniowo w bardzo krótkim czasie.

Cena pudelki', CO pastylek rb. 4.25 kop.
Spr cedaż we w szystk ich  aptekach  i sk ładach  aptecznych. 

R eprezen tac ja  na Itnsyę: Dom Handlowy Lttzem burg i S-kn, 
W arszaw a, Ź ćrn w ia  (Ir 40.

14100 MAGAZYN FUTER

Er. ZARĘBSCY
w Kijowie, K rcszc ra ty k  22

Glćwna rtprezentacya fabryk

U i l . "

j A .  J .  T O J B A  całkow ite urządzenia  i przebudow ę miynaw w alcow ych 

Mikołajowska 4 | Z  '

Ipswlch
Anglia.

16110
8. P . I stom inej

L

] Mikołajowska 4■ irmaj egzystuje

T c h ó rz e, w iew iórki, lisy, ka rg u ry .
Specyalnie dla d'.m futra i rzeczy 

futrzauo na wierzch włosem, zagrauiczno

K a r a k u ł y ,
rozm aito

G o r  ź e  t y
w ogrom nym  w yborze

Dla spełnienia obstalunków be* zarzutu — 
sprowadzony speeyalny krojczy z Wiednia.

Dom Przemysłowo-Handlowy

11341-K reszcza fik
Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Embu Kijów*.

Foleca:
Roboty izo lacyjna  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Iufuzo- 

'" e se lg u rŁ  Lam p y 'ia ro w o -n a fto w e  .L ir a “.
toraketow ą cAlarywil*. Cegłą ogn iotrw ałą <Marywil> 

r-rsok. wy.rzymalości 
P osad zką  dąb ową masywną <T:ijkury>. Dachów ką ma>-*ylską ory­

ginalną.
B lach ą  dachow ą czarną i ocynkowaną.
Blachą falistą  i kcnstruk> ye tejże.
M aterya ły  budow lane. Potrzeby fabryczn e . W ykonanie robót. 

K osztorysy, album y, p rospekty na ią d a n łe .

ryt, Kieselgur). 
Posadzką

W magazynie mód i galanteryi

MODNY DOM
Kroszczatrk Nr ‘23 wprost poczty.

D z i ś  3  d z i e ń  W Y P R Z E D A Ż Y
Do snrzećania 5,000 resztek najiozmait. koronek.

l a t  z 
50£.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Żajcewaspecyalne pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań

Kijów, Prerszna 2
w d. Towarzystwa 

fiosya, 4pł4

Firma nagrodzona ^ r a f c s r '  Wielkim złotym medalem
i honorowym krzyżem  na wystawie w Wiednia
obstaiunki spiesznie wyir. w  przeciągu 5 g . T e l e f o n  1 6 6 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, pluszowe, attasowo i t. d Firanki,  portyery, suknie bslo 
we, szynele, kitle, marynarki, peniua y kolorowe i inne. Przyjfn. d o  p r a -  
n i a i  bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według metody zagranicznej.

Biuro Nauczycielskie tOkazyjnie
Heleny Koporskiej1 "es

do sprzedania na 4o- 
god, warunk. duży

Lublin , K rakcw .-P rzedm . 2 2 .
pul ea nauczycieli,  imuczyaetki, frsii- 
cuzki, ni mki, ire ’ lanki, gesp-jd. li-iii1)

a  z ogrodi m owocowym, wedoc., 
kanal-z . wJztdlc. wygndami. Wanny etc.
!Ji■ z pc.- ii-dników. łjpy taó  Józefa, stró­
ża jrzy  nowym kościele. 16109

Przyjem ny, ła ­
godny, skutecz­

ny.

Tnrsn, Budapeszt. 1C011 
n a p i s e m  r o s y j s l  i m .

Sact:e
POWOZY

Milaóskiego
ul. rfofjowska 15.

15353

p o trze b n y  k o tro le r  ty P o  z po- 
■ ważnemi rekomendneyami osób zna­
nych, do dozoru dwóeh wydzieiżawio- 
rych fol w.. la"ów, budowy budynków 
gespod. domów. K ip ie  swiadiet.v, wr- 
i.inni wy/iogrodzcnia, przy skarbowem 
kawalerskiem utrzymaniu, uprasza się 
nadsyłać Stary Konstantynów gub.5 wo­
łyńska, skrzynka pocztowa 64 Z arząd 
majątku. 15475

Co to jest Szew iot Turyn?
Now0ś;eią w dziedzinie m ą t e m  na mę­
skie ko tyumy jest *Szewint Turyn*. 
Przy takiej ni.-kicj cenie jak 3 rb. 30, 
lepszy (ratunek 3 rb. 95 kop. za cały 
kunon 41/! arsz. na kompletny kostyum 
męski, nu te rya  niczem nie różni się od 
takiojże 3—4 rb. za arsz. i posiada te 
samą dobroć gatunku a mii nowiri-: 
znakomitą trwałość, praktyczność i ele- 
ganeya. K-dory: <za'ny, granatowy, 
oliwkowy. Wysyłam poettą  za ya.li- 
czenien: lez  zaaatku. Przy zamówie­
niu 3 albo więcej kuponów di.daje się 
do każdego kuporu potrzebną ilość 
podszewki bezpłatnie. Bez ryzyka, zu­
pełna gwaraneya, jeżeli się nio podoba 
przyjmujcmy z powrotem. Żądauia pro­
szę" adre-ować: Do fabryki wełnianych 
wyrobów Z. Rosenthala, Lodź.

16224

Ceny na wszyst, taw. niższe niż na wszyst, wyprzedaż,’
w sukiennym i llawatnym magazynie

W. SUMIEC, N. tUSIfi i S-ka
Krcszczatyk, d S / la -U y  Nr 16 — 2. 16360

2 Kostyum y za  5 rb. 25 k,
O lo m  rozpowszechnienia wysyłamy za­
miast 12 rubli za 5 rb. 25 następujące 
2 kupony na kostyumy: 1) 4 l/4 „rsz. 
na kompl-tny męsai koslyum fran us- 
kiego trykotu, nadzwyczaj In! atego, 
praktycznego w modne ’ d senie, fpalt- 
ryi wełnianej. 2) 8 a rsz. maleryi *An- 
“ lej* na kompletną damską 'suknię, 
bardzo modnej, pięknej wełnianej ma- 
l.cryi. Takie sime kupuiy w lepszym 
gatunku wysyłamy za 5 rb. 75 kop. 
Przesyłka 65 kop. Przy  zamówieniu 
2 lub więco' par kunonów przosyłka 
na nasz rachunek. Wysyłamy poe/tą 
za zaliczeniem bez zadćtku i z porę­
czeniem. Jeżeli się nie podoba przyj- 
mu|pmy z powrotem. Ź!ąd3u a pneim y 
adresować: Ł ó d ź  do fabryki T * « j  
» E c h o * .  10210

16289

ITasniej me można!
Wysyłam po ztą za ż a r z e n i e m  bez 
znuaiku. cały kupon m aW y i izowiot 
»Tryumf* 4 ‘/ ,  arszyn, na kcmpleiny 

męski

Kostyum za 2 rb. 75
Bez w/ględu na niezwykłą taniość, ma- 
teryi ł T r j u m f i ,  wełnianej (uio ba- 
weinianoj, nie ustępuje swo.ią dobrocią 
najlepszym materyow—nadzwyczaj moc­
na, praktyczna i elegancka Kolory: 
czarny, gianatowy. oliwkowy. Przesył 
ka 55 kop. Wysyłam rówuioż gotową 
nszytą, nadzwyczaj praktyczną i ładną

Marynarkę za 2 rb,
można nosić w każdym sezonie. P r z e ­

syłka 35 kop. 16278

za 2 rb. spodnie
wysyłam gotowe, uszyte z trwałej p r-k  
ty c z n i  materyi. Przesyłka 35 kop. 
Przy zamówieniu 3 lub więcoi przed­
miotów przesyłka na mój rachunek. Żą­

dania adresować:
Ł ó d ź  N p  6 7  la f a b r y k a n t

Zygmunt Rosental.

Czyhajc ie !
Jutro ostatni dzień!!

W yp rzed aży
w Warszawskim aptekarskim 

i perfumer. magazynie 
W. Lencnera

Beśsarabfca Nr. 5,
3-ci dom od rogu Kroszczatyku.

Prosimy zapamiętać dokładny adres!

Sklep obuwia * .  Stank iew icza .
W.-Podwaina N r 1 poleca o 'u  wie męs., 
dam. i d/icciu. tylko wlas. wyrób, z 
najlep. zsgr. skór. Kompl. gwaranc. 
Przyjm. obst i reper., wyk. na czas. 
Ceny umiarkowane. 10381

Za 2  r u b .  M arynarka .
Za taką niebywało nizką cenę wysyhm 
gotową marynarkę uszytą, nadzwyczaj 
praktyczną i ładną, mogącą się nosie 
w każdym sezonie roku. Również wy­
syłam golowe spodnie uszyte z trwałej 
modnej materyi tylko za 2 ib. P rze ­
syłka marynarki albo : podoi 35 kop. 
Przy zamówieniu 3-oh ,nb więcej przed­
miotów przesyłka na mój rachunek. 
W ys\ium za zal:czen:em, pocztą bez 
zadatku z Rw;tr?noyą. Jc żeli się nie 
pmlt-ba przyjmuję z powrhtem. Żaim- 
w ie n a  proszę adresować: fabryk. Z. C.
Rssentbal ł.edż Nr 16225

Nauczycielka
posiadająca gruntownie przedmioty: 
ję*. polski, rosyjski, niemiecki, frań- 
1 uski, teor, i prakt muz. poazuk. 
mioj. domowej nauczycielki. 'Win­
nica. u ’i- a Sadowa, dom ;i mies i;, 
p. Zaleskich. 16364

Sprzed, [dwa majątki
z piękuemi rezyden. Pocztowa skrzvn- 
|,a ?r>3 16179
1-7 n n k n ie  -  ummi. m u -
« i .  pu K U JC ła  Żytomierska 26 in. 19. 
Ogl. 4 —5 g. J632i>

m
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CM
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Orgam zaoya kontroli i rachunko­
wości nowym system em  uprosz­
czonym. R*»wixya i s ta ln prowadze­
nie rachunków w mio-mie i na prowin- 
cyi. S p o r z ą d z a n i e  rachunków n o ż ­
nych i bilansów. Ekspertyza  bu- 
r-naltcryjna. Chlubne odezwy. 
P ierw szorządn e  refareneye. 
Program szczegółowy na ządanm od­
wrotną pocztą. 14418

3 pokoje z elekt, pod b>uro na 
kontrakty dn odnajęcia. W-V. asyl- 

kowska ,Vc 50 m. 1. 10369

o l n i k
z ukończoną 'szkołą agr nom ezza, po- 
j ad.ijący )9 Jat p rak t jk i  w w ęks/y h 
tospodarsiwa^h r- lnyeb, obzn jmiony z 
mlecza1'., chowom bydła i keni oraz p.laa- 
lacyą buraków eiikrowjeli, p. szukuii 
posady r.ądey od dnia 1 marca r. b. 
Ijiskawe zgi'"/enia P, '•/!* Newa 
Uazy-a, skr.-yol a poczt. Nr 1. 1H378

Rutynowany buchalter
kalkulator przem.lrl.lny i leśno-tartacz- 
dj poszuk posady hu haltora lub kon­
trolera <(l lipca. Oferly »Bn-','halłerf, 
poczt. Tomaszów Lubelski._______ 16276
P f l k n i  (11 "wl n;kK-cia prr- ! inteFpnT.
1 U tV U ] rodzinie z całenj uirzym dla 
soliiin lokatora lub lokatorki. Zauł, 
Michajłow. 30 m. 1. 2 gi dom od Pro- 
reznęi. 10353

2 n , . | / -  . a  1,0 wynajęcia moz. i>a 
[ J U n U j L f  kontrakty : obiadami 

i wygodami t-szo pięt o ‘Tamże z a ­
prząg elegancki jednokmnv: W ie l­
ka Fodwalna Nr 35. ' 16327

C - h i r l  n n l i ł  doJRiadoueiir ko-
oj . U l , .  f J J l i L *  rep. poszukug; lek- 
cyi w ziikresio nauk przyrodn., języków 
i matematyki. Łaskawe ( feri.y proszę 
składać: ŻyDńska N? 116 m. 7 —L. Jar-  
gocki. 10349
T-wo H g j n j i f f  Kreszezatłk 58,

Pi syj „ U i f U l l  wprost Besarabki.

Sprzedaż res2tek sukS ,
wełnianych, jedwabnych, bawełnianych. 

O d p a s G W a n e  f  g u t o w e

Bluzki, Spódnice
krój el°pancki, robota wła noj pracowni. 
Przyjmują się obstalunkl.
1635-2 Ceny niższe niż wszędzie

J r . s t  d r  s o r z e d a n i a
w kijowskie i gab 18 wiorst od st. kol. 
Oratow około 1,400 sztuk dębów na- 
sienników, craz około *250 dziesięcin 
starogo lasu w 2-ch uczą^tkacli z drze- 
wostruem dębów, iesionów, br/oslćw, 
grubóW i innych liściastych drz w. 
Wszelkie iuformacyc: Kijów, Krcsz­
czatyk 12 m. 6. 164U5

Rachmistrz, obeznany z pi 
j dwójną rachunki 

wiścią r. ln czą, znajdzie zajęcie w nii 
wielkim majątku. Zgłaszać się: L. żdri 
jiwski i K. Grabowski, K res.cz  25.

16408

nuupn iun  znaj. krój i szycie poszuk. 
M i l n b U n f l  miej. w domu prywatnym. 
Furzkiń-ifca 37 m. 17. 1640Ó

D o li ą-Ang*elką od lat sześciu 
* naucz, zakład, wjehowaw. w Anglii 
żnakoiE ang., frane.. niem., muz., wy- 
5-now. kUsztorne. Polką fin ish ing
gowercjoss jnz., w-yższa muz., nypl. 
naucz. znak. polep.., znan. dem arysto- 
Kiat Poleca A g e n c a  P fdug  'g ic /na  
Maryi Recliter, wielt-l. naucz Lwów, 
Kołłątaja 1. 16799

Berdyczów
Prenumeratę I ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Kichał Pobocha
ul. P rin uta lw icn na ja  33.
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